Rok 1869. 


Kraków, Czwartek 18 Marca. 


PZTS 


Nr. 15. 


Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłala wynosi: 


` rocznie kwartalnie miesięcznie 
W Krakowie......-..----. 20złr. — 5złr, — 2 złr. 
W Austrji i Węgrzech .... 24 , — 6% =: 68, -2bcent 
W Prusach i Niemczech... 16tal 20sgr, 4tal.5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji....... 108 frank 27 fr. — 10 franków. 
W Belgji, Włoszech i Szwaj- 
TE KeA E ANR 80 frank. 20 fr. . — 7 franków. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżéj wymienione ajencje. 


ncje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha, — Ksi 
piecie p Podac: dazdy. W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. — W Bochni 


encje przyjmujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa 
Ajencje p mają Ne D. — Oppelik. Wollzeile Nr. 22. — W 
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Ogtoszenie przedpłaty. 
Dziennik KRAJ v wychodzić będzie 
nadal w zwiększonym for- 
macie. 


Miejscowa prenumerata: 
za kwiecień . ZKr. 2.0, — 
za kwartał do końca czerwca „ 5 
do końca roku . . . . . .. . „15 
z przesyłką pocztową 
w całćóm państwie austrjackićm: 
zę kwiebień ... «0... e głr.9.0..20 
za kwartał do końca czerwca „ 6 „ — 
do końca roku. . w 
w Prusach i Niemczech: 
za kwiecień . . . . . . . Tal. 1 sgr. 15 
za kwartał. . 4% 5 
do końca roku. . . . .. „12 15 
we Francji i Anglji: 


» 


17 


0.0.79. -9,,9 0 


» 


" 


za kwiecień .. . . .. EŃ 10 fr 
P.L RW E E 21, 
do końca roku . . . . .. è Bilig 


w Belgji, Włoszech i Szwajcarji: 


2 o . e ae a a a a a A 
za kwartał... .... $ 20 
sokońca roka.... .-40- 04 60 ,, 


mag" Wszyscy nowi Prenumeratoro- 
rowie otrzymają bezpłatnie, na żą- 
danie, początek drukującćj się obecnie 
powieści Edmunda Chojeckiego p. t.: 
„PRAKSEDA:. 


jemy 


Dokumenta moskiewskie 
w sporze grecko - tureckim. 


(Dokończenie.) 

Gorczaków utrzymuje, że pierwsza 
myśl zwołania konferencji wyszła od ca- 
ra moskiewskiego. 

Z powyższego widzimy, że Stackel- 
berg nie żądał konferencji lecz tylko po- 
średniczenia (mediation) sześciu mocarstw 
w sporze grecko-tureckim. Na to oświad- 
czenie minister spraw zagranicznych dr. 
A Buchanen posłał depeszę telegrafi- 
czną do ambasadora w Petersburgu tćj 
treści: „raz już potrzeba położyć tamę 
obecnemu kierunkowi wypadków, a to 

rzez wspólną akcję trzech mocarstw 
opiekuńczych Grecji. Zachowanie się rzą- 
du greckiego jest w sprzeczności z pra- 
wem międzynarodowem i dlatego to spo- 
dziewam się, że Moskwa przyłączy się 
do Anglji i wraz z nią przyjmie warunki 
ultimatum tureckiego za podstawę do ro- 
kowań dyplomatycznych." 

Gorczaków na to się nie zgadza i w 
nocie z d. 19 grudnia do ambasadora 
Brunnow, oświadcza z rozkazu cara, iż 
w sprawie, od któréj zawisł pokój całe- 
go świata, nie może się zgodzić na tra- 


Z,ZZZZZZZZZZZCZ0€śŹŻŻ ANNA 


PRAKSEDA. 


ktowanie jéj przez trzy mocarstwa, lecz 
wymaga, aby „wielka Europa,“ to jest, 
wszystkie mocarstwa rozstrzygały w tój 
kwestji, W depeszy tój oskarża Francję 
i Angję; iż zajęły stanowisko przyjazne 
Turcji i mówi, że nie można pozyskać 
zaufania jednćj strony, jeżeli odrazu sta- 
jemy w obronie drugićj. 

Gabinety, paryzki i londyński zwołu- 
ją na konferencję wszystkie mocarstwa 
podpisane na traktacie 30 marca 1856, 
a tem samem i Turcję, którój całość i 
znaczenie traktat ten poręczył. 

Wezwanie Turcji niepodobało się kan- 
clerzowi moskiewskiemu, dlatego tóż w 
depeszach swoich używa on możliwych 
sztuczek djalektycznych, aby Grecję po- 
stawić na równi z Turcją. 

Telegram Grorczakowa z d. 24 grud. 
brzmi następnie : 

„Sądzimy, że mocarstwami konferu- 
jącemi powinny być: Anglja, Austrja, 
Francja, Włochy, Prusy i Rosja. Jeżeli 


‘| Turcja jest przypuszczoną to i Grecji toż 


samo przysłuża prawo. Konferencja jest 
sądem polubownym, i byłoby wielką nie- 
sprawiedliwością, gdyby jaka strona 
sporna uwzględnioną była.“ 

Osnowa drugiego telegramu z 25 gru- 
dnia jest następująca : 

„Niesłusznem jest naznaczać pełno- 
mocnikowi greckiemu głos doradczy, je- 
żeli pełnomocnik turecki posiada głos 
rozsądzający. Wielka Europa stanowiąc 
sąd polubowny powinna zrównać pozycje 
stron powaśnionych.* 

Pierwsze posiedzenie konferencji mia- 
ło miejsce 9 stycznia. Reprezentanci mo- 
carstw zatelegrafowali do Aten, aby Gre- 
cja odstąpila od pretensji porównania 
jéj z Turcją. 

Gabinet petersburski telegrafuje do 
Stackelberga d. 10 stycznia co nastę- 
puje : 

„Znajdujemy, że reklamacja grecka 
opartą jest na elementarnćj zasadzie ró- 
wności. Zwróć pan jeszcze raz uwagę na 
głos opinji publicznćj, która z pewnością 
potępi trybunał stawiający strony inte- 
resowane w nierównćj pozycji, Ze wzglę- 
du na wyższe interesa pokoju nie usu- 
waj się pan od konferencji choćby przed- 
stawień naszych nie wysłuchano.* 

Z tego się okazuje, jak Moskwa jest 
słabą i łaknącą pokoju, jeżeli zgodziła 
się na wszelkie ustępstwa, choć z pewno- 
ścią w duchu ona jedna tylko pragnęła 
wojny. Urzędowy protokół konferencji 
z d. 10 stycznia, ogłoszony w Journ. de 
St. Petersbourg, zawiera następujący 
usięp: 

„Pełnomocnicy mocarstw, nie uważali 
za stósowne przypuścić do obrad posła 
greckiego, gdyż nie mogą przyjąć wa- 
runków zamieszczonych w jego instruk- 
cjach. Wszyscy bez wyjątku jednozgo- 


służę, przyrzekłem, zawierzyli również 
słowu mojemu. Obeszli się ze mną ucz- 
ciwie. Raczéj śmierć niż przeniewierstwo! 


pOWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ Kto nie dotrzymuje zobowiązań, temu po- 


przez 


Edmunda Chojeckiego. 


e 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy.) 


* prakseda zalała się łzami. Rudolf po- 
chwycił Ja W objęcia, tulił do piersi i 


ł: PAES 
rzek Uspokój Pp gołąbko, otworzę 
ci klatkę, a Jeż. gorąca pragniesz 
widzieć Francję, ujrzysz ją z czasem; daję 
ci słowo. ; 

— Z czasem! Czemu nie zaraz? 

zk Sapodibas teza wojna dopie- 

ję zaczyna; służby porzucać nie mogę. 
p nai zawsze wojna!.. Wydzieram, 
ję na wojnę dlatego zapewne, że mnie 
e kochasz! i ze 
— Lube dziecię, nie wątpisz © mojej 
ści. Dlatego właśnie, że cię kocham 
życie, nie mogę, nie powinienem po- 
ełpić takiego uczynku, który okryłby 


ać wstydem, nawet przed tobą. 


— 


kana! 


— 


? 5 
„wagę Skoro sam powiadasz. 


— Lepszéj odpowiedzi nie żądam. 
A Wierzę w ciebie jak w Boga. 


ni 


miło 


garda! Człowiek zhańbion pogardą traci 
prawo do miłości kobiety. Praksedo ! je- 
żeli mię kochasz, musisz dbać o mą go- 
dność, musisz mnie kochać nietylko ser- 
cem, ale sumieniem, całą twą duszą. 
— Qzyliż ja mogę kochać ciebie ina- 
czćj ?.. ` 
— Zresztą, nie lękaj się przyszłości 
luba pieszczotko. Z wojny ludzie wracają. 
Na polu walki nie każdy polega. 
Prakseda topiła myśl w dalekich ma- 
rzeniąch. 


rzyszłość!... 
Daleko ztąd, 


kin dziew- 
s 0, iłości; 
pokochałeś ją przez boską dapek 
snego serca! 


Rudolf w długim uścisku stłumił rze- 


„|ksedy; skoro jednak „rzecz 
i|stała 1 wpadła na koléj dziwnie namiętną, 


Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda, — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta — W Tarnowie: Księgarnia Gazd 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu i St. Gallen u Hasenstcina i Voglera. 


KRAJ 
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We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — 
— W Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks. Poznańskie i Prusy zachodni 
y. — W Poznaniu: Administracja Dziennika Poznańskiego. — W Wiedniu: Haasenstein et Vogler 


i dawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia F. „Ks. Pobudkiewicza.— 
W. A EW Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. 
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dnie objawili zdziwienie i żal. z powodu 
dopiero co zrobionćj komunikacji.“ 
Stackelberg więc dziwił się i żałował 
tego czego sam żądał! 
O innych depeszach nie wspominamy 
gdyż nie zawierają dla nas nic ciekawego. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 
Warszawa, /4 marca. Osts.-Ztg. do- 


nosi, że katolickie kolegjum w Petersbur- 
gu stanowczo się opiera wprowadzeniu 


języka moskiewskiego do nabożeństw ko- 


ścielnych, i sprzeciwia się wszelkiemu 
parciu ze strony rządu twierdząc, iż je- 
dynie papież, jako głowa kościoła, naka- 
zać może, jakiego języka używać można 
przy nabożeństwach katolickich. Przykład 
ten kolegjum katolickiego wpłynął i na 


jener. arcybiskupi konsystorz w Petersbur- 


gu, który wydał rozporządzenie zabrania- 


jace duchownym pod karą klątwy kościel- 


néj używania języka moskiewskiego przy 
kazaniu. Osts.-Zrg. dodaje, że jeżeli rząd 
na drodze dobrowolnych ustępstw nie doj- 
dzie do żądanego celu i nie cofnie się 
przed użyciem środków gwałtownych, zer- 
wanie jego z kościołem katolickim będzie 
uzupełnione. 

Warszawa, 15 marca. Dziwne miasto, 
dziwna cała ta prowincja nasza, którą 
nadwiślańskim krajem dziś zwą moskale. 
Zdawałoby się, że pod takim naciskiem 


jużby życie ustało w każdym innym kraju 


1 mieście — Warszawa nie kona, kraj się 
krzepi; nie może inaczćj walczyć, to wal- 
czy z wrogiem na polu dobroczynnych in- 
stytucji. Najazd bawi się w urządzanie 
głośnych towarzystw, szczepi je na tój 
biednćj ziemi, co ledwo swoje dzieci i 


przybyłych braci wykarmić może. Wczoraj 


było towarzystwo ochrony zwierząt — dziś 
czytamy o towarzystwie pielęgnowania cho- 
rych wojowników — Warszawa zaś i inne 
miasta Kongresówki wysilają się na utrzy- 
manie swych dobroczynnych i pomocni- 
czych zakładów. Gazety warszawskie mają 
słuszność dawać im wiele miejsca w szpal- 
tach swoich: — poczciwa to polityka, co 
radzi o biedzie ziomków. 

Nie wspominaliśmy o zbieraniu składek 
między włościanami na postawienie pomni- 
ka Aleksandrowi II. Zdawało się nam, że 


rzecz z takim naciskiem przez policję już 
od dwóch lat prowadzona, musiała odd 
wna przejść do wiadomości ludzi. Widzi- 
my, że zagraniczne gazety dopiero teraz 
o tém wspominają. A i moskiewskie skro- 
mnie przebąkiwać zaczęły, niby o niespo- 
dziance , którą lud gotuje dla cara. 


a- 


Poznań, 13 marca. (Koresp. „Kraju“). 
Sejm pruski skończył się, jak wam natu- 


ralnie wiadomo, dnia 6 b. m., zrzucając 


co także wiecie, ze swego porządku dzien- 
nego, sprawę konwencji kartelowój z Mo- 
skwą, którćj utrzymania dalszego tutejsza 
administracja bardzo sobie życzy. Nie dość 
jednakże na tém, spadła również z porząd- 
ku dziennego izby deputowanych inna, 
blisko i żywotnie dotycząca nas sprawa, 
ważniejsza nawet dla nas i dla naszego 
powszedniego życia narodowego, od ubitój 
„chorobą hr. Bismarka kwestji konwencji 
kartelowćj. 


ją zbawi od zbrodniczych zamiarów Chry- 
zesa i spółki; rozwinął uroczy obraz we- 
dwójnćj przyszłości. 

Prakseda, pod wpływem gorących a 
słodkich słów, namiętnych czule wyrazów, 
odzyskała wesołość, uciechę i to jedyne 
prawdziwe szczęście — szczęście bez tro- 
ski o dzień jutrzejszy. 

Za tęczą łez zamajaczyła przed nią 
eocen przyszłość. Obawiać się nie- 

ezpieczeństw na łonie człowieka o wej- 
rzeniu hardóm, o nieugiętćj duszy, o sercu 
szlachetnóm a rozmiłowanóm, — zaprawdę 
samemu to rozmyślnie wyzywać nieszczę- 
ście! Niebo karze zwątpienie i naodwrót 
nagradza wiarę dwojga zażegniętych mi- 
łością serc. 


VL 

Rudolf zalecił młodćj dziewczynie go- 
towość do podróży na noc następną. Sam 
wcześnie udał się do Terapji do swego 

przyjaciela porucznika Gerarda. 
wodt go na stronę, opowiedział wy- 
darzenie, prosząc o radę i pomoc. | 
Gerard poskrobał się w czoło, jako nad 

adkiem niepowszednićj wagi. 
Dla spokojności wygnańca byłoby może 
lepićj, gdyby był nigdy nie poznał Pra- 
raz już się 


z późnemi uwagami nie było 
wodzić. : 

Marynarz pojął dokładnie, że przyjaciel 
jego wdał się w grę niebezpieczną i że 
na téj drodze niepodobieństwem było za- 
lecać mu odwrot. 

Konieczność nakazywała porwać gre- 


co się roz- 


— Zgoda! rozważ więc, że ci, którym Iwne uniesienia towarzyszki. Zapewnił, że czynkę; szło tylko o zabezpieczenie mło- 
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i niszczone będą. 


Pierwsze umieszczenie 


Sprawa odłożona w ten sposób ad acta, 
ku zbudowaniu przyszłych archeologów i 
historyków niezależności i odwagi cywilnćj 
parlamentaryzmu pruskiego, jest znana pe- 
tycja trzydziestu tysięcy mieszkańców Prus 
zachodnich o zaprowadzenie języka pol- 
skiego w szkołach elementarnych okręgów 
rejencysnych gdańskiego i kwidzyńskiego. 

Komisja izby deputowanych przekazała 
ją na posiedzeniu, w któróm przemawiali 
deputowani: Emil Czarliński i Kantak, u- 
względnieniu sejmowemu i rządowemu; go- 
towała się nad nią tak z naszćj, jak z prze- 
ciwnćj strony zacięta i zasadnicza dysku- 
sja. Duch nowoczesnego krzyżactwa nie- 
znający prawa istnienia żywiołu polskiego 
w Prusach zachodnich, zamierzał przez u- 
sta pp. Lesse, Henniga, Wehra i innych, 
zaprotestować energicznie przeciw wybu- 
jałćj pretensji, aby dzieci polskie miały po- 
bierać naukę elementarną w języku pol- 
skim, —gdy w tém nastąpiło niespodziane 
pax vobiscum za pomocą wybornego środ- 
ka praktykowanego coraz częścićj i sku- 
tecznićj w celu unikania niepotrzebnych 
drażliwości,—metamorfozy porządku dzien- 
nego z przyzwoleniem izby. 

„Uniknijmy lepićj w dwóch dniach osta- 
tnich paszego obradowania kwestji, która 
wywoła niezawodnie nader drażliwą dys- 
kusję*—otóż argument przemawiający wy- 
mownie do> zbiorowego przekonania izby 
deputowanych, za, pomocą którego zacho- 
dnio-pruska petycja została pogrzebaną w 
stósach makulatury sejmowój, 

Dnia 11 marca, odbyła się w Poznaniu 
uroczystość poświęcenia nowéj katedry pro- 
testanckićj, pod nazwą kościoła św. Pawła. 
Niewiadomo, czy niepogoda, czy tóż nieo- 
becność króla Wilhelma, którego przyby- 
cie zrazu zapowiadano, a który mimo to 
nie przybył, spowodowały, iż cała uroczy- 
stość odbyła się sucho i zimno i bez wiel- 
kiego udziału tutejszćj publiczności nie- 
mieckićj. i i à : 

Od kilku dni bawi częścią w Poznaniu, 
częścią na prowincji Władysław hr. Plater, 
znany: zsszczytnie z dobroczynnych prac i 
przedsięwzięć dla emigracji naszćj w Szwaj- 
carji. 

Z pola naukowo-literackiego wypada za- 
pisać posiedzenie towarzystwa przyjaciół 
nauk, odbyte na dniu 8 b. m, na którćm 
przyjęto do mającego drukować się nieza- 
długo piątego tomu Hoczników, studjum p. 
Kraszewskiego o Danłem i rozprawę histo- 
ryczną p. Augusta Mosbacha o stosunkach 
Szlłązka z Polską za panowania Zygmun- 
ta III. Zarazem ogłosiło Towarzystwo dru- 
kiem troskliwie i umiejętnie zestawiony 
przez p. Feldmanowskiego Katałog Bibljo- 
teki Towarzystwa. 

Jak z Katalogu widzimy, liczy bibljoteka 
towarzzstwa przeszło 5,000 tomów, a po- 
między niemi wiele bardzo rzadkich i cie- 
kawych rzeczy. Ze względu na krótki czas 
trwania i utrudnione warunki istnienia téj 
instytucji, rezultat z pewnością zasługu- 
jący na uznanie. 

W tych dniach wyszła tu książeczka no- 
wa p. Bolesławity pod tytułem: Omnibus, 
z dewizą Nulla dies sine linea, zewnętrzno- 
ścią przypominająca Latarnię Rocheforta. 
Jestto zbiór najrozmaitszych pomysłów i 
przypadkowości dawnych, mozajka najró- 
żnorodniejszych przedmiotów, nie mających 
z sobą nic wspólnego. Bylibyśmy może wo- 
leli, aby znakomite zkądinąd pióro Bole- 
sławity nie zstępowało do tego rodzaju 


déj pary od zemsty perotów, 
Praksedy zbyt blizko dotykał. 

Przedewszystkićm przezorność, głęboka 
tajemnica; jedyny zaś możebny środek na 
wykonanie zamiaru przedstawiał się, jak 
następuje : 

Pewien marsylczyk, niegdyś okrętowy 
cieśla w służbie morskićj pod rozkazami 
Gerarda, osiedlił się był od kilku lat w 
Stambule. Mieszkał on w małym domku 
nad Bosforem, odległym od Terapji na 
strzał karabinowy. Gdy rzemiosło ciesiel- 
skie nie otwierało mu naroścież skarbca 
Golkondy, ba nawet nie starczyło na ży- 
cie, marynarz przypomniał sobie, że nie- 
darmo rodził się w Marsylji, i z rzemięśl- 
nika przedziergnął się w kupca. 

Przybycie sprzymierzonych wojsk do 
Turcji, przyjaciele i znajomi w marynarce 
francuzkiej, — wszystko to wróżyło mu 

omyślność w nowym zawodzie. Żona jego, 
zacna kobieta z Kanabiery, dowcipna w 
rzeczach handlowych, gospodarzyła jak 
u siebie na okręcie Gerarda, mianowicie 
zaś ©0 do starunku około oficerskićj bie- 
lizny. Oboje, mąż i żona, tchnęli żywóm 
współczuciem dla porucznika; za krzywdę 
byliby uważali ominięcie sposobności za- 
ofiarowania mu serdecznych usług. 

Dwaj przyjaciele postanowili więc przy- 
puścić do tajemnicy Bulusa, tak bowiem 
zwał się marsylczyk. Posłano do niego 
majtka z rozkazem, aby go natychmiast 
sprowadził na okręt. Bulus bezzwłocznie 
stawił się w kajucie dowódzcy. 

Gerad zabrał głos. 

— „Pewna młoda dziewczyna, mniejsza 
o nazwisko, dość, że sierota, widziała się 


których los 


Listy niefrankowane nie 
wolne są od opłaty. Rę 


za wiersz 

Każde następne umieszczenie .. 

Stempel od każdorazowego umieszczenia. ........,...,.,, pe 
Ogłoszenia przyjmuje Administracją dziennika Kraj, oraz niżćj 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kanonna l. 115. 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 


rzyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 


opisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 


Cena ogłoszeń (inseratów) 


drobnego druku lub jego miejsce: 


8 centów, 
„aso SN AS ET T ORA CY TRA B-a 


wymienione ajencje. 


W Tarnowie 
e. 


podrzędności, w których poważny czytel- 
nik nie znajdzie nauki, w których wielka 
masą czytającćj publiczności, trudnoby szu- 
kała zabawy. Autor zapowiada ciąg dal- 
szy. Szczerze pragniemy znaleźć w nim 
sposobność do odwołania niniejszego zda- 
nia. (Nie mieliśmy sposobności dotąd spot- 
kać się z Omnibusem, zdanie więc o nim 
pozostawić musimy szanownemu korespon- 
dentowi. Red.). 


————>—— 


Wiedeń 74 marca. Czytamy w Pester 
Lloyd: Ministerjum skarbu zamierza wy- 
puścić w dzierżawę monopol solny za 16 
miljonów rocznie. Pod przewodnictwem 
szefa sekcyjnego Kurza toczą się w tój 
mierze układy z rozmaitemi konsorcjami. 
Wiadomość rozpuszczona na giełdzie, iż 
zakład kredytowy stoi na czele tego kon- 
sorcjum, jest nieprawdziwa. 

— Wiadomo, iż od 22 lutego obraduje 
tutaj komisja zdrowia powszechnego (Civil- 
Sanitats-Kommission) pod przewodnictwem 
dra Giskry lub też szefa sekcyjnego Ban- 
haus. Pomiędzy rządem i rzeczeznawcami 
z rozmaitych krajów, panuje różnica zda- 
nia co do pokrycia kosztów na opłacenie 
lepszej służby zdrowia i urządzeń sani- 
tarnych. Dr. Giskra pragnie uwolnić pań- 
stwo od ciężaru ponoszenia wydatków 
na służbę zdrowia i takowe przekazuje 
na „samorządne* gminy. Opozycja: zaś 
słusznie dowodzi, że gminy nie mogą po- 
nosić ciężarów na przeprowadzenie reform 
sanitarnych, które z natury rzeczy przy- 
noszą korzyść całemu państwu. Reformy 
zakładów wychowania publicznego, środki 
obronne przeciw epidemjom, zarazom i t.d. 
nietylko przynoszą korzyści dla państwa, 
lecz także i dla sąsiednich krajów. 


Wiedeń 15 marca. Całe dzisiejsze po- 
siedzenie rady państwa poświęcone było 
ogólnym rozprawom nad ustawą o „obro- 
nie krajowćj,* w którćj delegacja galicyj- 
ska po raz pierwszy stanowczo występuje 
przeciw ślepo oddanćj rządowi centrali- 
stycznćj większości niemieckićj. 

Większości i mniejszości idzie tutaj o 
sprawę wielkiego znaczenia;  pierwszćj 
o centralizację, któraby cislitawskich hon- 
wedów, iż ich tak sobie nazwać pozwoli- 
my, wcieliła zupełnie do armji stałćj; dru- 
gićj o zwycięztwo zasady autonomicznćj, 
mającćj tym razem ze względu na całość 
monarchji pewien odcień federalistyczny. 

Rozprawy były ożywione i trwały dłu- 
go. Pomimo że ustawa wojskowa przyjęta 
dawnićj i już obowiązująca obejmowała 
w zasadzie postanowienie utworzenia land- 
weru, deputowany Skene postawił jednak 
wniosek, odrzucony jednomyślnie, proste- 
go przejścia nad projektem „obrony kra- 
jowćj* do porządku dziennego. 

Zawnioskiem większości mówili pp. Wiich- 
ter, Tinti, Schindler, Ryger i Petrino; za 
wnioskiem mniejszości pp. Rechbauer, 
Weichs, Adam Potocki, Grocholski, Figuly 
i Toman. 

Z mówców przemawiających za wnio- 
skiem mniejszości jedni wychodzili z téj 
zasady, że „obrona krajowa“ służyć po- 
winna za materjał do przejścia z systemu 
armji stałćj do systemu milicji, drudzy, 
a mianowicie polscy mówcy, z zasady na- 
rodowości. 

Wniosek większości komisji, jak to słu- 
sznie wytknął p. Adam Potocki, podykto- 
wany przez brak zaufania, chce dać „„obro- 


w konieczności przedsięwzięcia ucieczki. 
Kilku łotrów czyhało na jéj zagubę. Ja 
i obecny tu mój przyjaciel przyrzekliśmy 
nieboraczce opiekę. Zobowiązania musim 
dotrzymać, Wprzód atoli, nim się nam 
powiedzie wywieść ją z Turcji, i tym spo- 
sobem uwolnić na zawsze od prześladow- 
ców, trzeba wynaleźć bezpieczne dla nićj 
schronienie, przytułek w mieście lub w 
okolicy, taki jednak, którego sam szatan 
nie byłby w stanie odgadnąć.“ 

Odpowiedzialność osób, któreby raczyły 
przyjąć do siebie dziewczynę, była niez- 
miernćj wagi. Ponieważ zaś Bulus zn 
doskonale i ludzi i zwyczaje krajowe. u" 
ważano więc za rzecz PE Te 
gnąć jego rozsądnéj rady Po HB nieb > 
tajemnicy, i z góry ostrzegając y je ez- 
pieczeństwie, jakiem grozito podjęcie się 
“P Mazsylczykowi dość było na słowie. 

Stary marynarz nieposiadał się z u- 
ciechy. 

Za jednym zamachem 
sługę porucznikowi i 
sposobność poigrania z 
pieczeństwem. N 
nie żałował, 
barszcz, 

Bulus „Jednomyślnie został przyjętym 
na trzeciego członka wojennćj rady. 

Porucznik wniósł następnie, że należało 
osadzić łódź dwoma majtkami i oddać ją 
pod dowództwo byłego cieśli. l 

Łódź ta za nadejściem nocy, miała się 
znaleźć przy wybrzeżu w Top-Hane i «am 
oczekiwać na przybycie Rudolfa i miłodćj 
dziewczyny. Tymczasowy naczelnik łodzi 


oddawał przy- 
chwytał zarazem 
à z tureckim niebez- 
Namiętnie lubił grzyby i 
że dwa ich kładziono w 


nie krajowćj* zagmatwaną i do pewnego 


stopnia pozbawioną logiki organizację: oso- 
bnego dowódcę, zostającego w stosunku 


z ministerstwem obrony krajowćj, a ma- 


jącego podwładnych zależnych od pań- 
stwowego ministra wojny. Landwer tym 
sposobem znajdowałby się w zależności 
od dwóch ministerjów. 

Następne posiedzenie rozstrzygnie do- 
pióro, która strona zwycięży, zwycięztwo 
bowiem zasady narodowości co do téj 
sprawy nad centralizmem, wisi na włosku, 
dzięki usunięciu się delegacji polskićj z 
peł chorągwi ministerjalnćj. 

— Wiener Zeitung ogłasza przyzwolenie 
cesarskie na założenie w Bernie stowarzy- 
szenią akcyjnego pod nazwą: „c.k. uprzy- 
wilejowany morawski bank przemysłu i 
andlu,* oraz zatwierdzenie statutów te- 
goż stowarzyszenia. 

— Świeżo wydany ciąg XVI Dziennika 
praw państwa zawiera koncesję z d. 2go 
stycznia r. b. na kolej żelazną z Mährisch- 
Ostrau do Friedlandu, oraz rozporządze- 
nie ministra wyznań i oświecenia z d. 8go 
marca r. b., które brzmi jak następuje: 

„Mieszkańcy krajów reprezentowanych 
w radzie państwa, mogą się w zasadzie 
poddawać egzaminom matfurttatis tylko w 
óLrębie tych krajów. 

„Świadectwa złożenia egzaminu matu- 
ritatis oty”vmane przez nich w zagranicz- 
nych zakładzch, mają być przeto w za- 
kładach naukow;ch krajów reprezentowa- 
nych w radzie państwa uznawane za nie- 
ważne, o ile uczeń nia otrzymał wyjąt- 
kowo pozwolenia ministra oświecenia na 
złożenie egzaminu w zagranicznym zakła- 
dzie, lub o ile świadectwo następnie za 
ważne uznanćm nie zostało.“ 


Peszt 14 marca. Z Paryża donoszą do 
Augsb. Allg. Zig, że konsul francuzki w 
Peszcie przesłał swemu rządowi zajmują- 
ce sprawozdanie o wyborach do sejmu 
węgierskiego. Stronnictwo Deaka i hr. An- 
drassego ma zapewnioną większość. 


mszą 


Ameryka. 


Zmiany zaszłe w ministerjum Stanów 
Zjednoczonych, o których nam kilka dni 
temu donosił telegram, dowodzą, że jen. 
Grant umie łatwo się zgodzić na koncesje. 
Nowy prezydent postanowiwszy nie dać się 
powodować żadnemu stronnictwu, złożył 
był z początku swój gabinet, w części przy- 
najmnićj, z ludzi, którzy dotychczas poli- 
tyką się nie trudnili. — Izby zadecydowa- 
ły inaczćj, p. Grant im ustąpił. 

Z nowo: mianowanych ministrów p: Ha- 
milton Fish, min. stanu jest jednym z naj- 
wybitniejszych osobistości stronnictwa re- 
publikanów. Umiarkowany w zasadach, 
usposobienia zgodnego p. Fish, odzna 
się wielkiem doświadczeniem a zara: 
wielkim taktem w sprawach publicznych. 
Miejsce jener. Shofield zajął jener. Rawlins, 
przedtem naczelnik głównego sztabu. 

„Pan Stewart musiał ustąpić z powodu 
ministra finansów, ponieważ był właścicie- 
lem znacznćj firmy bankowój, a prawo nie 
pozwala bankierom obejmować kierowni- 
ctwa finansami państwa. Jest to jeden z lu- 
dzi najmajętniejszych w całćj Ameryce. 

Zastąpił go p. Boutwek, który dotych- 
czas zasiadał w izbie poselskićj jako depu- 


brał na siebie upatrzenie naprzód miej- 
z: i następnie przewóz powierzonćj so- 
ie osoby. A 
Bulus prosił o głos. Plan niezupełnie był 
mu po myśli. Po co przypuszczać dwóch 
majtków z korwety do tajemnćj wypra- 
wy? Czyliż tajemnica nie tém pewniejszą, 
im mnićj wchodzi do nićj osób? Idzie o 
wiosłowanie?... — Żona jego Katarzyna, 
dzięki oas. Aj aapki ramion, 
c ar i 
Z Terapii a wę nies ka big © 
wu daleko. Bulus i K 
bez cudzój pomócy. atarzyna wystarczą 
Niech tylko porucznik raczy pożyczyć 
małe swoje czołenko , niech doda grubą, 
wełnianą bluzę i morski skórzany kape- 
lusz Jednego z okrętowych chłopców. Strój 
ten zda się na drogę uciekającemu dziew- 
częciu, do niepoznania nawet zasłoni ją 
przed ciekawóm okiem. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Teatr krakowski. 


Publiczuósć nasza prz czajonę Ze- 
szłego roku do widywania ciągi og 8 
wości na scenie, w ostatnim mies 
lać się już zaczynała na brak nowych a 
szczególnićj oryginalnych sztuk. Pauza ta 
jednak tłumaczy się bardzo jasno: na- 
przód przyjazd p. Modrzejewskiej z War- 


iącu uża- 


a potóm karnawał, który wielką część pu- 
bliczności wyciągał z teatru ną wieczorki 


ych no- ~ 


szawy i jéj występy w znanych sztukach, 


U 


/ 
lot, 


TJ SWE. 


j 
s 


Baas. 


Sa 


„Sg: $ 
= tomany z New-England, i który ódznaczał 
_ się zawsze swemi mowami i sweħi spra- 
|. wozdaniami w sprawach finansowych. 


WAW O 


Anglja. 


Na posiedzeniu Izby gmin 12 marca to- 
czyły się rozprawy nad oświatą przymu- 
sową. — W obraniu tój zasady występo- 
wał między innemi p, Fawcett, znany €ko- 
nomista radykalny. Niedawno jeszcze myśl 

|. ta byłaby wywołała ogromny opór, sprze- 
ciwianoby się jój zastósowaniu w imieniu 
| wolności osobistćj. — Teraz zaś 7godzo- 
no się na nią prawie jednomyślnie, a nawet 
Sir John Pakiugton przy wódzca torysów przy- 
znał, że dawny system wolności absolutnćj 
_nie dał pożądanych rezultatów, i że trzeba- 
by wejść na inne drogi. Diskujsa spro- 
* wadziła się jedynie do tego, czy należy 
zarządzić śledztwo względem stanu rzeczy- 
wistego oświaty ludowój, i kto to śledztwo 
ma prowadzić, czy rząd, czy komisja spe- 
cjalna. Na przedstawienia p. Forster, wi- 
ceprezesa rady wychowawczćj, zgodzono 
się na poruczeniu tego śledztwa rządowi. 
W tych dniach wyszedł Blue-Bock, czyli 
zbiór dokumentów dyplomatycznych o któ- 
rych w następnych numerach pomówimy. 


. 
z AE 


Carstwo moskiewskie. 


Akcje pierwszeństwa kolei moskiewsko- 
smoleńskićj wypuszczone są w obieg na 
targach zagranicznych. Na giełdzie ber- 
lińskićj wypuszczono ich za 17,263,000 ta- 
"arów po kursie 80%. Są to papiery gwa- 
= 7 rantowane przez rząd moskiewski. Rzecz 
> dziwna, jak zagranicą mogą znaleźć po- 
o kup takie papiery, kiedy nikt nie zna wa- 
runków dokumentu poręczającego , nie 
wie kto kolej buduje i gdzie są akcjo- 
Ty narjusze. Któż zaręczy, że przy znanych 
|. nadużyciach, przy budowaniu dróg. pu- 
SE blicznych, towarzystwo wypełni warunki 
; podane przez rząd i czy gwarancja rządu 
„ję? jest pewną. 

EW Ze sprawozdań giełdowych dowiadujemy 
_ się właśnie, iż pojawienie się powyższyz 


+ 4-0 074 4 aji, 2 W) 2 20,000 „4 


R - akcji'na giełdzie berlińskićj sprawił, wiel- 
są ki spadek. /Heń.) 
RER — Niezadowolenie przeci” naciskawi 


- moskwicyzmu w carstwie objawia się wszę- 
dzie, gdzie tylko znajdują się myślący lu- 
dzie. -- Dorpat nie posyła delegatów na 
jubileusz pete Kaśńiliago uniwersytetu, 
jakby protestując przeciw moskwiczeniu 
nauki — w Rydze ma miejsce, według 
Golosa, wielka demonstracja nieumie- 
jętności języka moskiewskiego, 
na walnóm zgromadzeniu towarzystwa wza- 
jemmego ubezpieczenia od ognia Na za- 
pytanie uczynione po moskiewsku przez 

y e z członków, prezes i inni człon 

owie odpowiedzieli milczeniem. Moskiew- 
sey członkowie, a było ich pięciu, wyszli 

A ze zgromadzenia, a 60 członków niem- 

ë ców, obradowali według zwyczaju po nie- 

Pi miecku. 

Takie oznaki do wściekłości doprowa- 

= dzają moskiewską prasę. Donosi o tém, 

głosi, uskarża się, że w Warszawie za 
moskiewskie pieniądze (sic) teatr 
= polski, że w nadwiślańskim kraju (bo ta 
nazwa coraz więcój w użyciu) gdzie wszy- 
| scj doskonale umieją po moskiewsku, wy- 
chodzi oficjalny dziennik po polsku. 
Moskiewskie wiedomosti odwołują wia- 
|. domość podaną o przerabianiu w iżor- 
|. skich fabrykach 600 karabinów. Baron 
Korf urzędownie oświadczył, że tylko nie- 
jakiemu Putiłowowi następca tronu po- 
wierzył 10 tysięcy karabinów, aby je 5 wazy 
robić według systematu porucznika - 
mowa, co tóż obecnie już jest dokonanćm. 
Zdaje się, że sekretne sposoby przera- 

"_ biania broni (jak już to donosiliśmy) nie 
~ mdały się Moskwie. Teraz nie tai się już 

wcale z krokami, które czyni w tym wzglę- 

dzie. Ale widać z tego, że nic prawie nie 

' jest gotewóm. Teraz dopiero postanowio- 

|. mo, że ładunki do nowćj broni będą z me- 


E = talu i zaprowadzono ich fabrykę w Pe- 
8 tersburgu przy ludwisarni, która ledwo za 
= dwa miesiące rozpocznie robotę. 


W Brukseli wyszła broszura polska 
p.t. „Być albo niebyć.* Autor jéj dowodzi, 
że my polacy, chcąc niepodległości, po- 


wstrzymywał dyrekcję od przed- 
yia sztuk nowych. Najlepszy dowód, 
że ta tylko była przyczyna opóźnienia, 
jest to, że zaraz z początkiem postu sze- 
reg nowości scenicznych podwójnym kro- 
kiem rozpoczął defiladę przed oczami pu- 
bliczności. Pomijam Oteł/a i inne sztuki 
tłumaczone, które że są nowością — 
a przechodzę do samych sztuk oryginal- 
nych. Rozpoczęły się one komedją hr. 
Bobrowskiej Sto tysięcy — następnie w cią- 
gu jednego tygodnia wyszły na scenę: 
komedja historyczna p. Bełcikowskiego 
Adama 
- „aktowa 
pana Radcy. 
U nas, gdzie sztuka dramatyczna, po- 
mimo paru wybitnych, jest jeszcze w za- 
wiązku, napisanie dobrój komedji, a szcze- 
gólnićj komedji historycznój, stawia wiele 
~ trudności i nie jedno pióro wsławione w 
|. imnćj gałęzi literatury, na tém polu ugrzę- 
zło, lub złamało się. Nieudane próby spo- 
czywają pogrzebane w bibljotekach teatral- 
nych. Jeżeli bowiem w komedji społecznćj 
pisarz ma wszystkie materjały pod ręką i 
¿potrzebuje tylko- wnego oka i sprytu 
| sa zwią. ich — to w ko- 


tańcujące, 
stawiani 


Jk zed li? historycznej -trzeką kazy szczegó- | 


a RE í 


zaje studjować z wielką 
zętnoś! 
wdzięczne 


+ 


_ tych 
i obudzić takie zajęcie, 


dokazał. 


winniśmy zerwać z Zachodem i z Moskwą 
stanąć w przymierzu. — Ale właśnie, co 
obraża Gołosa, to twierdzenie, że dla M o- 


ab 
podle 
i Francji. 


więcój ze zdrad moralnych, jakich ludzie 


w Dwaj Radziwiłłowie i trzech- 
otochwila, M. Bałuckiego, Radcy 


Tiek charakteru, fabuły, wyrażania: 'e, zwy- | może 
sumiennością i| up., że prze 


konieczną jest Polska nie- 
gła, jako pancerz przeciw Anglji 


U nas polaków broszura ta jest jedną 


znikczemnieli dopuszczać się mogą. Ale 
dla prasy moskiewskićj , dla Gołosu bro- 
szura ta jest nowym, podstępem nową pol- 
ską intrygą. Gołos utrzymuje, że rząd po- 
winien wygubić wszystko polskie, a wtedy 
nikt sobie nie postawi zapytania: być 
albo niebyć, tylko każdy będzie szczę- 
śliwy, czując się moskalem. 

Profesor Pogodin — w mowie mianćj 
na obchodzie rocznicy śmierci śś. Cyryla 
i Metodyusza powiada, że ci dwaj święci 
byli to pierwsi panslawiści, którzy po- 
łożyli węgielny kamień gmachu, jaki 
Moskwa lada chwila zbuduje. Wspomina 
on wielkich dzejatelej russkako diela, któ- 
rzy już pomarli: są tam i czest 1 ser- 
bowie i inne plemiona słowiańskie , jakie 
tylko mówca mógł sobie przypomnieć. 
Mówiąc zaś właściwie o swych ziomkach, 
cytuje Mickiewicza i Lelewela, płacząc 
nad ich obłąkaniem, ale przyznając im 
sławę, która na Moskwę spada. Bezczel- 
ność to niepojęta dla uczciwych ludzi. 


Francja. 


Pomimo tylokrotnych powtórzeń prasy 
półurzędowój, że kwestja dróg belgijskich 
przeszła w spokojniejsze stadjum, nie mo- 
żna jeszcze uważać jéj za załatwioną. 
Stosunki między Francją a Belgją nie są 
wcale tak serdeczne, jak to dawnićj by- 
wało. 

Ciało prawodawcze znowu przez: dwa 
dni zajmtowało się wyłącznie panem Haus- 
man. tawy toczyły się nad wnioskiem 
rządh, żądającym przyzwolenia iżby na 
roboty około placu Trokadero i na sprze- 
daż pewnój części ogrodu luksemburskiego. 

Minister stanu Rouher stawał obecnie 
w obronie prefekta Sekwany, i to daleko 
goręcćj niż .podczas rozpraw tyczących 
się budżetu Paryża; oświadczył zarazem, 
że p. Hausman działał jedynie według 
wskazówek rządowych. Trudno tu nie zwró- 
cić uwagę na zmianę zaszłą w usposobie- 
niu p. Rouhera, gdyż nie będzie temu 
więcćj nad dziesięć dni, od czasu pamięt- 
nego jego wystąpienia, kiedy twierdził, że 
cesarz w żadnym razie za postępowanie 
prefekta Sekwany odpowiedzialnym być 
nie może. 

Roboty około Trokadero wynoszą około 
19 miljonów, wydatek ten ma być pokry- 
ty częściową sprzedażą luksemburskiego 
ogrodu. Rozprawy te wywołały znowu ży- 
we wzruszenie w ciele prawodawczóm, i 
oddziałały na większość. Artykuł I. ty- 
czący się Trokadero został przyjęty. Ar- 
tykuł zaś II., odnoszący się do ogrodu 
luksemburskiego, został odesłany do ko- 
misji. 


Hiszpanja. 

Miesiąc zaledwie dobiega od czasu, jak 
się kortezy zgromadziły, a już się zna- 
lazły w obec tych wszystkich trudności, 
które przed ich zebraniem można było 
przewidzieć. Różne współubiegające się 
stronnictwa znajdują się w błędnem kole, 
a usiłowania wydobycia się z niego mogą 
stać się zarzewiem przyszłćj wojny do- 
mowećj. 

Program wrześniowćj rewolucji ogłaszał 
wieczny upadek Burbonów. Hiszpanja za- 
tóm nie może wrócić do dawnego porządku 
rzeczy z Don Carlosem na tronie, ani na- 
wet do rządów konstytucyjnych księcia 
Asturji, nie zadając przez to kłamu pro- 
gramowi swćj świetnój rewolucji. Jenerał 
Prim niedawno wystąpił z całą energją 
przeciwko tym, co przypuszczali podobny 

adek, a nateraz poplecznicy Don Car- 
losa i księcia Asturji mogą już tylko li- 
czyć na wojnę domową, ażeby swe pro- 
jekta do skutku przyprowadzić. Mimo to 
jednak nie zasypiają oni sprawy i tak są 
czynni, że sąd widział się zmuszonym 
nie spuszczać ich z oka, i ściga z całą 
energją bandy reakcjonistów, które teraz 


Treść komedji wzięta jest z czasów Wła- 
dysława IV. Ks. Janusz Radziwiłł, czło- 
wiek trochę pewny siebie i dumny, czuje 
się zwyciężony wdziękami i umysłem nie- 
zwykłym Katarzyny Potockiej; prosi więc 
stryja swego kanclerza, aby go oświad- 


oko, oświadcza się o nią matce, ale dla 
siebie. To jest zawiązanie sztuki, które 
wypełnia akt pierwszy. W dalszych rzecz 


kanclerza do odstąpienia od tego zamia- 
ru zamęzcia i zwolnienia tém samém wo- 


róla, Cecylja Renata bierze tę rzecz na 
siebie i stara się najprzód perswazją skło- 
nić kanclerza do tego kroku, potćm proś- 
bą; a gdy jój się to nie udaje, ucieka się 
do fortelu. Kanclerz po śmierci swój żo- 
ny czuł jakiś czas afekt do jakiejś kasz- 
telanowój i nawet polecił był raz swemu 
sekretarzowi napisania do nićj listu oświad- 


pienia z pretensjami. Książe, 
nia skandalu, 
rzeczenią a Janusz żeni się Z 

Z przytoczonój 
poznać niektóre wady dramatu. 


cią przenosi się 


z większą śmiałością na granicy się zja- 
wiają. 


głównych stronnictw na zgromadzeniu kor- 
tezów przedstawionych dwa zgadzają się 
co do formy monarchicznćj rządu, chociaż 
się różnią co do osoby nowego monarchy. 


pensier, podczas kiedy demokraci postę- 
powi są mu zawzięcie przeciwni i popie- 
rają kandydaturę Don Ferdynanda portu- 
galskiego. Ten ostatni jednak nie zdaje 
się wcale usposobionym przychylać się do 
życzeń progresistów, a w razie gdyby sta- 
nowczo odmówił, izba będzie miała do 
wyboru między rzecząpospolitą albo mo- 
narchją konstytucyjną z księciem Mont- 
pensier. W każdym razie stanowcze zwy- 
cięztwo będzie po stronie tego stronnic- 
twa, do którego się przechyli partja po- 


tycznego, w którym czytelnik zawsze ar- 


jednego z wielkich organów poważnćj pra- 


już ważne dzieło przygotowuje się lub 


czył matce. Tymczasem stary Radziwiłł, 
któremu wojewodzianka także wpadła w 


toczy się o to, jak skłonić starego księcia 


jswodziny od danego słowa. Małżonka 


czającego. Tego listu używa królowa do 
sprowadzenia kasztelanowćj i do wystą- 
dla uniknie- 

dopełnia. zastarzałego przy- 
Katarzyną. 
treści czytelnik łatwo 
I tak 
prowadzenie intrygi przeciw 
ią i składać jak mozajkę w|księciu kanclerzowi jest dość proste i nie- 
malowidło. Jeżeli więc przy |koniecz 

i wszystkich trudnościach autor zdoła | wypełniać j 
wskrzeszonym postaciom nadać tyle życia djalogi, które o 
jakie obudziła | dja. Następnie, 
komedja p. Bełcikowskiego — pół wiele do Katarzyny, 


nie wystarcza na całe cztery akta; 
e więc i sztukować muszą 
bciążają nieco ruch kome- 
że miłość Kazanowskiego 
która potóm z taką łatwoś- 
na siostrę jéj Annę, jest 


KRAJ z Czwartku 


Dziś każdemu już wiadomo, że z trzech 


Unjoniści popierają otwarcie ks. Mont- 


stępowców, sprzyjająca dzisiaj królowi 
portugalskiemu. 


— a 


Prusy. 


Berlin 45 marca. (Koresp. „Kraju*). 
Że rola korespondenta dziennika poli- 


cyważnych tylko nowin i wiadomości szu- 
ka, a zwłaszcza takich, któreby mogły 
zmienić postać Europy, lub -przynajmnićj 
stan obecny jego kraju, jest w tych cza- 
sach niepewności i licznych domysłów bar- 
dzo trudną, to wam dziś, jako sternikom 


sy jest najlepiój wiadomo. To też łatwo 
zromiecie, że i wasz korespondent co chwi- 
la ważnych nowin przynosić nie może, i 
przyjmiecie co ofiaruje. 

Ale jeżeli rzeczy na pozór spokojną, 
lubo już pełną domysłów, zachowują po- 
stać, to pod zasłoną tajemnicy niejedno 


dojrzewa. Pomiędzy takie policzyć trzeba 
wiadomość, że Saksonja proponuje Pru- 
som ustanowienie w Lipsku najwyższego 
sądu handlowego dla wszystkich spraw 
handlowych całego Związku północno-nie- 
mieckiego, a za to w odwecie proponuje 
zniesienie w Dreznie najwyższego sądu 
apelacyjnego, i uważanie we wszystkich 
rzeczach prawnych najwyższego trybunału 
sądowego w Berlinie, za najwyższą prawną 
instancję dla Saksonji, 

Rząd pruski, od którego ta myśl praw- 
dopodobnie wyszła, przychyli się pewnie 
do tego przedstawienia, w nadziei, że 
przykład Śaksonji pociągnie za sobą inne 
kraje północno-niemieckie, i że tym spo- 


sobem najwyższa władza prawna w Niem- |, 


czech (jak się to już stało z najwyższą 
władzą wojskową) przejdzie w ręce rządu 
pruskiego. 

Na to gromadzenie centralnćj władzy 
w ręku Prus godzą się tu wszystkie stron- 
nictwa; i tak: na posiedzeniu parlamentu 
dnia 13 b. m. członek tegoż p. Twesten 
proponował w imieniu wszystkich frakcji 
opinji liberalnój utworzenie oddzielnego 
gabinetu federalnego, złożonego ; z mini- 
sterstw spraw zagranicznych, wojny, ma- 
rynarki, handlu i przemysłu. Ma się ro- 
zumieć, że siedliskiem urzędowania takićj 
władzy byłby Berlin, co znów przyda te- 
mu grodowi powagę przyszłćj stolicy ce- 
sarstwa niemieckiego. Ministerstwa finan- 
sów nie proponował p. Twesten dla tego 
nowego gabinetu, gdyż wiadomćm już jest, 
że urzędnicy pruscy według postanowienia 
zgromadzenia. federacyjnego, odpowiedzial- 
nymi są za swój zarząd przed radą związ- 
kową i parlamentem północnoniemieckim. 

Z Paryża dochodzi tu wiadomość, że 
cesarz Napoleon, chcąc dać nowy dowód 
swych pokojowych usposobień, polecił wy- 
dawać żołnierzom urlopy na trzy mie- 
siące. Robi, co może, — aby się okazać 
grzecznym dla sąsiadów i pokornym. Ale 
czy francuzom to do smaku, to rzecz in- 
na; czas okaże to najlepićj. 


Rumunja. 

Korespondent Nordd. Alig. Zeit. z Bu- 
karesztu, donosi w tendencyjny sposób o 
wydaleniu p. Dunina, i przy tćj sposobno- 
ści po prostu mówiąc, denuncjuje innego 
korespondenta bawiącego W Rumucji.— 
Wpływ pruski w księstwach naddunajskich, 
widocznie obawia się światła dziennego, .i 


epizodem nienależącym wcale do całości. 
Wadą jest także w budowie téj komedji, 


że wiele osób skazanych jest na długie i |scenę, 
przykre tak dla aktora jak i publiczności | wych 


milczenie. Szczególnićj czuć, się to daje 
w kasztelanowej, która jest dość ważną 
osobą w komedji, bo o nią zahacza się 
intryga, ona rozwiązuje zawiłość komedji, 
a którój autor nawet ust otworzyć nie do- 
zwolił, tak, że publiczność wychodzi z te- 


atru w niepewności, czy kasztelanowa jest |go magnifiką, 


niemową, czy nie. 

Mimo tych paru usterek, które się tłu- 
maczą, że to pierwszy utwór p. Bełci- 
kowskiego, który doczekał się przedsta- 
wienia, komedja ma wiele pięknych dja- 
logów i wesołych scen, a dwukrotne jéj 
przedstawienie zapełnić zdołało salę te- 
atralną. 

O grze artystów w Dwóch Hadzawiłłach 
tyle tylko wspominamy, że nie zdawała 
się nam tak starannie wykończoną jak 
zwykle. Wyjątek wszakże zrobić należy 
dla pani Aszpergerowćj, która tak pod 
względem charakterystyki zewnętrznćj jako 
i pojęcia charakteru bardzo dobrze się 
wywiązała ze swego zadania. 

Radcy pana Radcy, komedja w 3 aktach 
p. Bałuckiego Michała, doznała niezna- 
nego dotąd zaszczytu w Krakowie, tj. po- 
trójnego powtórzenia dzień po dniu, i to 
każdą razą przy przepełnionćj sali. Już 
to samo dość wymownie przemawia za jéj 
wartością. Publiczność nasza, mimo wszyst- 
kich zarzutów, jakie ją z różnych stron 
spotykają, ma pewne poczucie artystyczne, 
które ją rzadko zawodzi. 

Największą zaletą komedji p. Bałuckie- 


dlatego nie waha się nawet używać niego- 
dnój broni. 


Do bardzo sprzyjających nam ludów mo- 
żemy bez zaprzeczenia policzyć szwajcarów. 
Żywe dowody ich sympatji mieliśmy po 
upadku powstania z 1868 r., gdy każdy 
z kantonów ubiegał się o pierwszeństwo, 
aby mieć u siebie polskich wygnańców. 
Nieszczęśliwi rodacy nasi znaleźli tam przy- 
tułek i gościnność, a komitety urządzone 
przez obywateli, zajmowały się bezustan- 
nie zaopatrywaniem najpierwszych potrzeb 
i wyszukiwaniem odpowiednich zatrudnień. 


nie znaleźć można kilku lub więcćj pola- 
ków, a co najważniejsza, cicho i z godno- 
ścią pracujących na chleb powszedni. Nie- 
trudno spotkać ex-żołnierza, ex-prawnika 
lub obywatela w fabryce, kuźni, w biurze 
albo handlu. 

polskich wygnańców, już to dlatego, że w 
tóm mieście koncentrują się wszystkie pro- 
mienie kolei żelaznych, już dlatego, że 
życie nie zbyt drogie, już wreszcie dlatego, 
że w sławnój szkole politechnicznćj zawsze 
znaleźć można było polaków paszportowych, 


służyli za tłómaczy. 


jakoś od pewnego czasu i wybryki ajentów 


zali się w towarzystwo, które czuwa 


go jest tryskające z nićj życie. Wszyst- 


18 Marca 1869. 


Szwajcara. 
(e) Zürich, 71 marca. („Korresp. Kraju.'*) 


Do dziś dnia, prawie w każdym kanto- 


Zürich był zawsze punktem zbornym dla 


którzy w danym razie nieznającym języka 


Mimo przeróżnych sztuczek i intryg mo- 
skiewskich knowanych za pośrednictwem 
usłużnych, dobrze płatnych ajentów — któ- 
rzy na każdym kroku usiłowali kompromi- 
tować wyguańców, jak ludność ziirichska 
niezmieniła swćj sympatji, tak władze rzą- 
dowe nieprzestały rozpościerać swćj opieki, 
a dzięki komendantowi miasta p. Walde- 
rowi i kilku innym zacnym obywatelom, 


moskiewskich ustały. 
Polacy przebywający w Ziirichu zawią- 


solidarnie nad moralnćm prowadzeniem się 
członków. — Sprawy stowarzyszonych za- 
łatwiają się sądem koleżeńskim, a wszel- 
kie uroczystości narodowe obchodzą się 
zbiorowo. 

O stowarzyszeniach polskich tutejszych 
napiszę wam późnićj nieco, teraz zaś, mó- 
wiąc o młodzieży szkolnćj, sądzę, że nie- 
odrzeczy będzie wspomvieć i o samćj 
szkole, do którćj emigranci polscy mają 
wstęp wolny od opłaty, a której niejed- 
nego zdolnego nauczyciela lub technika 
kraj nasz zawdzięczy. 

Gmach szkoły politechnicznćj zbudowa- 
ny na prawój stronie jeziora ziirichskiego 
i rzeki Limat, na wzgórzu u podnóża Alp 
w prześlicznem i zdrowem miejscu, Za- 
wdzięcza swe istnienie głównie pp. Escher 
najzamożniejszym obywatelom ziirichskim, 
którzy w */, częściach na kolosalną tę 
budowę koszta łożyli. 

Szkoła podzieloną jest na sześć wy- 
działów : 

1) architektoniczny, 

2) inżynierski, 

3) mechaniczno-techniczny, 

4) chemiczno-techniczny, 

5) naaczycielski dla matematyki i nauk 

przyrodniczych, 

6) leśny. 

Prócz tego jest kurs przygotowawczy 


jednoroczny. Na wydziale inżynierskim, kurs 


trzechletni okazał się niedostateczny i dla 
tego w r. z. dodano jeszcze pół roku. W 
r. z. było zapisanych uczniów regularnych 
551, wolnych słuchaczy 130, razem 681. 
Między uczniami regularnymi: 243 szwaj- 
carów, 308 zaś różnych narodowości, tak 
europejskich, jak i Stanów Zjednoczonych. 
W liczbie tych mieściło się polaków i li- 
twinów 35, czechów 26, kroatów 8, ser- 
bów 2 i węgrów 43. 

Z uczących się polaków w pierwszem pół- 
roczu ubiegłego roku zapisanych było na 
pierwszy kurs budownictwa 1, na trzeci 1; 
na pierwszy kurs inżynierji 9, na drugi 
4, na trzeci 5, na pierwszy kurs mate- 
matyczno - techniczny 1, na drugi 3, na 
trzeci 2; na pierwszy kurs chemiczno-tech- 
niczny 3, na trzeci 3. Na kursach leśnic- 
twa nie było wcale polaków, na wydziale 
nauczycielskim znajdował się jeden, a na 
kursie przygotowawczym sześciu. 

Razem tedy na wszystkich wydziałach 


kie postacie, które autor wprowadza na 
nie mają w sobie nic a nie Z 0- 
konwencjonalnych charakterów sce- 
niczych, lecz są jak gdyby wierne por- 
trety z życia zdjęte. 

Nie mogąc wskazać, kogo właściwie ta 
lub owa rola przedstawia, musimy wszak- 
że przyznać, że nieraz zdarzyło nam się 
spotkać z takim panem Dziszewskim, z je- 
ze Zdzisławem lub z panną 
Eufrozyną. 

Trudno zaprzeczyć, że do uroku tego 
przyczynia się w wielkićj części tło swoj- 
skie, na któróm komedja osnuta, tj. życie 
mieszczan w Krakowie,jłub w innćm ga- 
licyjskióm mieście. Nie robimy wszakże 
z tego żadnego zarzutu p. Bałuckiemu, 
owszem cieszymy się, iż nakoniec doszli- 
śmy do tego rodzaju lokalnych utworów. 
Niemcy, w podobnym kierunku piszący, 
nie umieją nigdy wznieść się nad jałowe, 
ciężkim dowcipem germańskim przysolone 
farsy ( Local- Possen), p. Bałucki zaś w 
swoim wesołym rodzajowym obrazku nie 
zapomniał o zadaniu komedjopisarza, stre- 
szczonóm w łacińskióm przysłowiu videndo 
castigare mores. 

Radcy pana Radcy jeszcze długi czas 
służyć mogą za wierny obraz naszych oby- 
czajów i nieobyczajów małomiejskich, a 
gdy wreszcie wpływ niwelacyjny naszego 
wieku zatrze typowość odrębną Krakowa, 
potomkowie nasi chcąc się dowiedzieć, 
jakie to były śmieszności w r. 1869, będą 
potrzebowali tylko przeczytać komedję 
p. Bałuckiego, i obznajmią się dokładnie 
z przeszłością. 


40, z których 5, z obawy prześladowania 
moskiewskiego wpisanych jest w rubrykę 
„Z Rossji.* 

W następnćj korespondencji przeszlę wam 
jeszcze inne szczegóły o młodzieży polskićj 
uczącej się tutaj i o szkołach medycznćj oraz 
weterynaryjnój, a na teraz kończę, nie 
wiedząc, czy i tak nie zbyt nadużyłem 
cierpliwości waszćj, wiem bowiem z do- 
świadczenia, że wasze krajowe dzienniki 
nie bardzo chętnie obszernićjszym donie- 
sieniom o sprawach emigracyjnych dają 
miejsce. 


UWAGI POUFNE 
nad zadaniem wstępującćj w życie 
rady szkolnej. 


(Ciąg dalszy). 

IV. Szkoła i nauka ma u nas stare tra- 
dycje w narodzie, z których korzystać bę- 
dzie mogła rada szkolna, a do których 
będzie się musiała uciec tem bardziej, je- 
żeli jawność za zasadę czynności swoich 
przyjmie, jeżeli w uchwałach swoich nor- 
malja służby publicznej uchyli, jeżeli w koń- 
cu korpus nauczycieli i profesorów w opie- 
kę wziąć zechce; i owszem będzie musia- 
ła rada szkolna wezwać na poradnika u- 
stawę edukacyjną i dawniejsze uchwały 
komisji edukacyjnych, które z kolei kiero- 
wały losami oświaty narodu naszego. Prak- 
tyka i doświadczenie całego stulecia prze- 
mawia za tém, aby korzystać ze Światła 
wielkich ludzi, którzy w przeciągu stule- 
cią orędowali narodowćj oświacie; a i ten 
wzgląd jest niepowszedni w chwili obecnćj, 
że chodzi o historyczny ciąg narodowćj o- 
światy, i że tak ustawa edukacyjna jak 
wszystkie następne edukacyjne komisje po- 
wstały pod wpływem szeroko w narodzie 
Snake a konstytucyjnego życia. To 
szczególnićj ustrzeże radę szkolną od prze- 
ważnego wpływu namiestnika, jeżeli od- 
rzucając normalja służby publicznćj, nie 
oprze na dowolności czynności swoich, ale 
w razie potrzeby odniesie się do praw i 
uchwał od stu lat praktykowanych w na- 
rodzie. 

V. Jeżeli gdzie, to u nas powinna sobie 
powiedzieć rada szkolna, że nie ma innćj 
rządowćj a innćj narodowej oświaty, i po- 
winna wezwać pomocy wszystkich pracu- 
jących na polu literatury w zawodach spe- 
cjalnych, do ułożenia systematu ksiąg ele- 
mentarnych i do napisania tych książek. 
Jak wiadomo, płynie nauka szkolna iunćm 
korytem w odosobnieniu i zamknięciu swo- 
jem, kiedy światło, które daje literaturo 
polska innem znowu płynie korytem. Głó- 
wnóm tedy zadaniem rady szkolnćj będzie: 
znieść ten przedział, który oddzielił oświa- 
tę szkolną od narodowćj, i obrócić siły li- 
teratury na pożytek narodu za pomocą 
szkoły. 

VI Przy reformie szkół wypadnie u- 
względnić powołania przyszłych obywateli 
i społeczeństwa. Nieszczęściem szkół do- 
tychczasowych jest, że nie są obliczone do 
życia i praktyki zwrócone, ale do, przepi- 
sów szkolnych i nauki niedostatecznćj po- 
kierowane. Reformy systematu szkolnego 
wypadnie tedy począć od założenia semi 
narjów dla przyszłych nauczycieli i pro- 
fesorów, i tam dopiero będzie można uspo- 
sobić nauczycieli odpowiednich stanowisku 
nauki i przyszłemu powołaniu uczniów. 
Odbycie szkół dotychczasowych daje w naj- 
lepszym razie tylko świadectwa szkolne, 
ale nie daje ani światła, ami usposobienia 
do praktycznych zawodów w życiu; o tém 
może się u nas każdy na własnych dzie- 
ciach przekonać, że dopiero po ukończeniu 
szkół trzeba - dopełniać niedostatki i bra- 
ki; o tóm wie najlepićj rząd, lubo całą e- 
dukację publiczną zastosował do ukształ- 
cenia urzędników, że praktykant dopiero 
w biurze uczy się tego, czego się miał u- 
czyć w szkołach. Wystarcza to dla urzę- 
dnika, ale nie wystarcza ani dla nauczy- 
cieli, ani dla uczniów, powołanych nastę- 
pnie do praktycznych zawodów. Szkoły 
trzeba będzie urządzić tak, aby do specjal- 
nych zawodów usposabiały, a tém samém 
wypada je podzielić na szkoły specjalne. 
Uczeń z naszych szkół realnych wychodzą- 
cy nie umie nic realnego; uczeń wycho- 
dzący ze szkół technicznych nie jest ani 
mechanikiem, ani chemikiem, ani budo- 
wniezym specjalnym, i błąka się bez po- 


Sam radca p. Dziszewski jest figurą 
trochę spokrewnioną z p. Walentym z Po- 
lowania na męża. Nie ma on wszakże jego 
pewności, owszem jest nadzwyczaj nieza- 
radny i brak mu wszelkićj samoistności. 

Próżności wszakże mu nie brakuje, cze- 
go dowodem duma z piastowanego urzędu. 
W chwilach bólu i rozżalenia najwięcćj 
nad tóm cierpi, że zniewaga taka (zdrada 
żony) mogła się zdarzyć radcy miejskie- 
mu, człowiekowi politycznemu. Również 
ciekawą jego cechą jest ciągła obawa żony: 
„co na to powie moja żona,“ jest prawie 
jego przysłowiem. Boteź pani|Dziszewska to 
nie lada kobieta, to Herod baba w całóm 
znaczeniu tego wyrazu. Męża i córkę trzy- 
ma w rygorze, zawistna względem sąsia- 
dek, gorszy się ich postępowaniem, co JeJ 
wcale nie przeszkadza romansować Z P. 
Zdzisławem. Przesadna i pretensjonalna 
bez granie, koniecznie chce. uchodzić za 
młodą i zwala na karb mniemanej mło- 
dości swoje błędy. 4 

Takie panie Dziszewskie to smutne, ale 
niestety nie rzadkie zjawiska, nawet i 
w naszóm moralnóm społeczeństwie. 

Panna Eufrozyna, guwernantka i stara 
panna, jest romansową do zbytku, prze- 
chodzi z miłości w miłość, upatrując wtóm 
wszystkićm łaskawe zrządzenie opatrzno- 
ści. Ideałem jój — wykradzenie. Radość, 
jaka ją przejmuje, gdy się jéj marzenia 
urzeczywistniają, jest dowodem, że całe 
życie o tóm tylko marzyła. 

Zdzisław przedstawia nam typ znany 


rozumiały, a więc pewny siebie, zaleca się 


wołania, 
studja zagranicą. To samo możnaby 0 fi- 


— 


ogólnie pod nazwiskiem coureur de dots. |jćj, y 
Niebardzo wykształcony, ale sprytny i za- |frozyny ze Zdzisławem. 


albo musi na nowo rozpoczynać 


lologicznym zawodzie powiedzieć. Uczymy 
po ośm lat chłopców po łacinie i po grec- 
ku, ale w całym Lwowie nie ma porządnćj 
nauki języków żyjących, gdzieby uczeń doj- 
rzalszy mógł nabyć dokładnćj znajomości 
francuzkiego, niemieckiego, angielskiego Í 
włoskiego języka i poznać literaturę tych 
narodów z dobrćj ręki, —a przecież żyjemy 
dziś w związku z całą Europą i zadaniem 
szkół średnich jest usposobić młodzież w 
tych językach. Nie trzy godziny tygodnio- 
wo ale trzy godziny dziennie niech pra- 
cuje młodzieniec nad językiem, a do roku 
będzie mógł nim mówić, pracować i słu- 
chać wykładu literatury. Dziś może tylko 
człowiek możny nabyć znajomości kilku 
języków żyjących, a znajomość literatury 
stoi dopiero dla uczniów uniwersytetu otwo- 
rem. (i co się u nas do handlu i rze- 
miosł sposobią, nie mają sposobności na- 
bycia żyjących europejskich języków ani 
literatur, chociaż przy dzisiejszych związ- 
kach i prądach przemysłui handlu, a na- 
wet już i rolnictwa, znajomość języków ży- 
jących jest nieodbicie potrzebną i konie- 
cznym prawie warunkiem egzystencji i po- 
wodzenia.— Podobnież nie mamy szkół han- 
dlowych ani katedry rachunków kupieckich; 
słowem mówiąc, nie ma takich instytucjj, 
któreby były przystępne dla każdego, co 
chce w zakładach publicznych nabyć pew- 
nych wiadomości specjalnych lub języków 
żyjących. 

VII. Świeżo poruszono w pismach pu- 
blicznych kwestję czytelni. Czytelniami 
prawdziwómi, urządzonćmi na skalę zakła- 
dów publicznych, mogłyby się stać za sta- 
raniem rady szkolnćj bibljoteki szkół lu- 
dowych i średnich; bo światło nie da się 
w narodzie rozszerzyć zamknięte jedynie 
w obrębie szkoły, ale wypada podać spo- 
sobność korzystania z oświaty i literatury 
narodu z wysokości instytucji rady szkol- 
nój. Nie wątpię, że rady powiatowe przy- 
będą tu w pomoc radzie szkolnój w zakła- 
daniu bibljotek miejscowych, na tćj samćj 
drodze możnaby przyjść także do odpo- 
wiednich muzealnych zbiorów dla szkół sre- 
dnich. Mamy 72 rady powiatowe rozrzu- 
cone na obszarze całego kraju, 72 bibljo- 
tek i powinnoby powstać przy nich. Trze- 
baby je przystępnemi uczynić nietylko dla 
uczniów, ale i dla każdego co Światła szu- 
ka, a w ten sposób zńałazłaby i oświata 
powszechna i literatura polska nowy punkt 
oparcia dla siebie. Do muzealnych także 
zbiorów, bez których realnych i technicz- 
nych szkół właściwie nie ma, może naród 
przyjść tylko na tćj drodze, jeżeli instytu- 
cja orędująca oświacie, wskaże bibljoteki 
i muzea za konieczny warunek podniesie- 
nia szkół, oświaty i cywilizacji. 

VIII. Co do szkół niższych ludowych wy- 
pada zupełnie wolny bieg zostawić instruk - 
cji religijnój, aby nie kolidować z kościo- 
łem i hierarchją duchowną. Tóm większa 
tego tu jest potrzeba, że religijne kwestje 
są niemiło poruszone; tém większa tu tego 
potrzeba, że ludność krajowa jest różnych 
obrządków i wyznań. Położenie Rady szkol- 
nój ulży się o tyle, o ile w tych wszyst- 
kich kwestjach religijnie spornych nie weź- 
mie żadnego udziału, pod względem reli- 
gijnój instrukcji, zostawiając duchownym 
pole zupełnie wolne. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Rozmaitości. 


Rada miejska. Dzisiaj o godzinie 5 wieczo- 
rem, odbędzie się posiedzeni» rady miejskiej. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw o bud- 
żecie miejskim. 

Wieczór pożegnalny dla p. Rapackiego. 
Wczoraj odbył się w resursie mieszczańskićj wie- 
czorek pożegnalny dany dla p. Rapackiego, arty- 
sty sceny tutejszćj, z powodu jego odjazdu do 
Warszawy. W czasie kolacji prezes resursy dr. 


Machalski wniósł zdrowie p. Rapackiego, podno- - 


sząc jego usługi scenie krakowskićj oddane i zna- 
komity talent, jaki pokazał w rolach zarówno tra- 
gicznych i komicznych. Hr. Skorupka, jako dy- 
rektor sceny krakowskićj, wynurzył w tćj samćj 
myśli uznanie zasług p. Rapackiego, i życzenie, 
aby tenże powrócił ze swój wycieczki na naszą 
scenę. P. Rapacki, dziękując za te toasty, wniósł 
nawzajem zdrowie hr. Skorupki, pod którego ste- 
rem scena krakowska doszła do wysokiego sto- 


czern 


do matki, ażeby otrzymać rękę córki; 
późnićj z równą łatwością przechodzi do 
panny Eufrozyny, na wieść o jéj zbogaceniu. 

Wszystkim tym postaciom mnićj więcej 
ujemnym, przeciwstawia p. Bałucki młodą 
parę zakochaną w sobie. Obok doskonale 
uwydatnionćj strony humorystycznej 1 0- 
byczajowćj, sielanka ta budzi już mniej- 
sze zajęcie. P. Karol jest to dość blady 
charakter, prawdziwy kochanek komedji, 
postawiony jedynie dlatego, aby się żenił 
z Helenką. Rolę zaś panienki skreślił au- 


tor z większóm już upodobaniem; jest to . 


miluchne i śliczniutkie stworzenie, które- 
mu się p. Karol podoba, ale które się 


jeszcze więcój niż p. Karolem cieszy pierwszą 


długą suknią i perspektywą balów i toalet. ` 


_ Artyści, a mianowicie p. Aszpergerowa 
i p. Hofman, podejmując się ról charakte- 
rystyczno-komicznych, a więc rodzaju, któ- 
remu się nie oddają, okazały przez to i 
uznanie dla saméj komedji i pojęcie pra- 


wdziwego zadania sztuki. I dobrze na tém 


wyszły; role bowiem nadzwyczaj trafnie 
pojęte i wykonane z życiem i humorem, 
zaszczytne zajmą miejsce w ich repertoa- 
rze. — Podnieść należy mianowicie scene 


w pierwszym akcie między panią Dziszew- |. 


ską i Zdzisławem, i zaraz potóm Scenę, 
gdy p.radca zjawia się pijany; w dr! 

akcie cały monolog pana Dziszewskiego, 
scenę jego znakomitą z Eufrozyn%» Mono- 
log Helenki i jéj deklamację © kotku, 
późnićj zaś grę p. radcy, gdy wpada na 
scenę i zastaje kochanka u nóg żony swo- 
wreszcie w trzecim akcie sceny Eu- 


z 


pnia rozwoju. Dr. Machalski wystąpił powtórnie 
wnosząc zdrowie naszych autorów dramatycznych, 
a mianowicie obecnych tam: pp. Bałuckiego i Beł- 
cikowskiego. P. Bałucki dziękując, wniósł toast 
na cześć dziennikarstwa i krytyki teatralnćj. Pan 
Szukiewicz w odpowiedzi, wyraził życzliwe i ko- 
leżeńskie uczucia dla nowo powstałego pisma 
„Kraj.* Korzystamy ze sposobności, aby p. Szu- 
kiewiczowi szczerze podziękować i oświadczyć, że 
o téj życzliwości nigdy nie wątpiliśmy, wszakże 
jéj wyrażenie z otwartóm sercem przyjmujemy. 
Co do nas, powiedzieliśmy już kilkakrotnie, że 
czujemy potrzebę solidarności dziennikarstwa pol- 
skiego wobec spraw narodowych, a zatem dla 
wszystkich pism polskich, nie zważając na różnice 
zdań w kwestjach potocznych, jesteśmy ożywieni 
najprzychylniejszemi uczuciami. 

Następnie wznosili jeszcze zdrowia p. Leon 
Feintuch (w imieniu obywateli) wszystkich artystów 
dramatycznych krakowskich, p. Dawidowicz zdro- 
wie artystek polskich, a wreszcie Dr. Schónborn 
ze zdania: lupus est rapax, crudelis et insatiabi- 
lis robił dowcipne aluzje do żegnającego się z na- 
mi artysty. Wieczór zakończył się grą na for- 
tepjanie i śpiewem, które urozmaicały i tak już 
bardzo ożywioną zabawę. 

— Dnia 13 b. m, odbyło się zwyczajne posie- 
dzenie oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
tow. naukowego krakowskiego, na którćm p. Win- 
centy Pol złożył zbiór map fotografowanych i nader 
dokładnie wykonanych, odnoszących się do Ta- 
trów, wyrażając przytem na wniosku podanym pi- 
śmiennie życzenie, aby wedle tych wzorów sporzą- 
dzono i wydano mapy w zmniejszonym formacie, 
mogące służyć za tło do badań przyrodniczych, 
tudzież, aby ku przygotowaniu tego zadania, zwo- 
łano komisję już dawnićj w tym celu wyznaczoną. 
W skład tejże wchodzą, oprócz wnioskującego 
p. W. Pola, członkowie Alth, Karliński, Kuczyński 
i Żebrowski. Mają się oni zająć niezwłocznie 
oznaczeniem warunków naukowych zaleconego wy- 
dawnictwa, którego stanowcze uchwalenie zawisło 
od komitetu towarzystwa. 

Prof. Karliński, w zastępstwie kolegi nieobecne- 
go p Merlensa; zdał sprawę z rozprawy matema- 
tycznćj p. Baranieckiego z Warszawy: „Uwagi nad 
ciągłością funkcji i wzorem Tajlora,* Następnie 
poczynił niektóre uwagi nad dwiema pracami ma- 
tematycznemi p. doktora Żebrowskiego, z których 

wieższa ma tytuł: „O linji Rossiniego i jéj zasto- 
sowaniu w budownictwie,* druga dawniejsza z roku 
1862: „Nowe rozwiązanie podziału kąta na trzy 
równe części.“ 

Wystawa obrazów Grottgera. — Staraniem 
kasyna literacko-artystycznego rozpocznie się od 
dziś wystawa obrazów ś. p. Grottgera w sali tow. 
naukowego. Wystawa ta bardzo krótko trwać 
będzie, zapraszamy więc publiczność, ażeby się 
pospieszyła z jój zwiedzaniem. Główne obrazy 84: 
„Pochód na Sybir,“ „Pożar,“ „Dziewczynka gra- 
jąca na skrzypcach“ i „Portret męzczyzny.* 

Kasyno literackie, urządzając osobną wystawę 
tych obrazów, nie ma żadnego zamiaru oddzielać 
się od tow. sztuk pięknych, ale zbyt krótki czas 


„ i zbyt wielkie koszta wyłożone na przesyłkę, zmu- 


siły je do podobnego odosobnienia. Wstęp na 
galę kosztuje 20 centów, oglądać obrazy można 
od godz. 10 rano do 1 p» południu. 

Teatr. We czwartek 18 marca, daną będzie 
trzyaktowa komedja Józefa Korzeniowskiego p. n. 
Panna Mężatka. Główna rola w tćj komedji jest 
jak wiadomo jedną z najlepszych kreacji pani Mo- 
drzejewskićj. 

W sobotę 20 marca na benefis p. Ekera pier- 
wsze przedstąwienie pięcio aktowój komedji Ale- 
ksandra Dumasa (syna) p. n. Przyjaciel kobiet 
(Ami des femmes) na nowo przerobionćj przez 
autora. Główniejsze role przedstawią panie Hoff- 
man, Wolska, Śliwińska, panna Bendówna, pano- 
wie: Eker, Benda, Kadnowski, Wolański i Wol- 
ski. Komedja wybrana przez p. Ekera na bene- 
fis, miała ogromne powodzenie zagranicą, Spo- 
dziewamy się zatóm, że publiczność licznie się 
zgromadzi, aby tym sposobem uznać zasługi je- 
dnego ze swych ulubionych artystów. 

Przedstawienie sobotnie będzie ostatniem przed 
świętami. 

— Jak już donosiliśmy, krakowskie towarzy- 
stwo śpiewu, noszące utartą w Niemczech nazwę 
Liedertafel, dawało wieczorek muzykalny—z wca- 
le urozmaiconym programem. Nie mogąc się ob- 
szernićj rozpisywać o tym wieczorku urządzonym 
przez towarzystwo, któremu nie zaprzeczając za- 
sług, cokolwiek więcéj charakteru miejscowego i 
polskiego życzylibyśmy, musimy podnieść śpiew 
pani Artner, która prześlicznie, pełnym wdzięku 
głosem odśpiewała wyjątki z Lukrecji, Z polskich 
rzeczy odśpiewano tylko chór męzki Rudkowskie- 
go: Modlitwa dziewicy. 

— W dniu 15 marca wyszedł 2gi numer Mrów- 
ki z Wawelu, 

— We Lwowie ukazał się już pierwszy numer 
humorystycznego pisemka p. t. Szaławiła, 

— W miejsce występującego członka rady po- 
wiatowćj z grupy większych posiadłości w Myśle- 
nicach, wybrany został p. Emil Gina adjunkt są- 
dowy. 
` Bochnia. — W d. 10 marca odbyło się posie- 
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dzenie pełnćj rady miejskićj. Pierwszą sprawą 
na porządku dziennym było wyjednanie u rady 
Do 


szkolnój 8-klasowego gimnazjum realnego 
ofiarowanych przez rząd 12,000 złr. na wystawie- 
nie budynku szkolnego, rada z swćj strony obo- 
wiązała się dołożyć z kasy miejskićj potrzebną 
kwotę, dać miejsce pod budynek, a na pensje na- 
juczycielskie dokładać rocznie 4,000 złr. Uchwałę 
tę popierał z wielką energją dr. Fr. Hoszard, poseł, 
radca powiatowy i miejski, Piękny to objaw po- 
czuć obywatelskich zacnćj rady bocheńskićj, ;która 
i podinnemiwzględami, jak np. popieraniem oświaty 
ludowćj, prenumeratą liczną dziełek wydawnictwa 
„Czytelni ludowćj,* chwalebnie się odznacza. 

Następnie naradzano się nad sprawami szkoły 
głównćj i żeńskićj, Rada szkolna prowadząc z radą 
miejską bocheńszą układy o gimnazjum 8-klasowe, 
wzywa ją o odpowiedniejsze pomieszczenie szkół 
początkowych, gdyż obecnie w szczupłych i nie- 
zdrowych mieszczą się budynkach, proponuje za- 
razem powiększenie płacy nauczycielom i nauczy- 
cielkom bardzo nędznie uposażonym, a dla po- 
krycia dodatków do pensji wnosi o nałożenie opłaty 
na uczniów. 

Wniosek ten jest bardzo uciążliwy dla bied- 
niejszćj ludności, którćj dzieci właśnie zapełniają 
niższe szkoły; w zeszłym roku rada miejska myśl 
tę odrzuciła z uwagi, że początkowa nauka winna 
być bezpłatną, zwłaszcza wobec prawa o przy- 
musie szkolnym. 

Nauczyciele szkół ludowych igłównych, w istocie 
są tak źle uposażeni, że albo muszą cierpićć nę- 
dzę, lub też, jeżeli nie mają silnych zasad pra- 
wości, winny sposób zapobiegają dotkliwój po- 
trzebie, co na oświatę bardzo zgubny wpływ wy- 
wiera. Raz potrzeba pojąć, że nauczyciel ma też 
same potrzeby co inni ludzie, musi myślóć o utrzy- 
maniu siebie i rodziny, a jeżeli żądamy od niego 
sumiennćj pracy, niechże przynajmnićj nie cierpi 
głodu i zimna. 

Próbka języka urzędowego galicyjskiego. 
Podajemy tu jako curiosum następujący okólnik 
urzędowy wydany dnia 3 marca b. r. — „Odnoś- 
nie do tutejszo urzędowego okólnika z dnia 28 
listopada 1868 r., L. 5229, zawiadamia się ludność 
tutejszego Starostwa, iż według opinii zoologiczno 
botanicznego towarzystwa we „Wiedniu z dnia 22 
Stycznia r. b, gąsiennica, która się w roku zeszłym 
w Korolowu okazała, do rodzaju „Agrotis Zegatum 
W. V.* należy, do którego zdania i professorowie 
się przychylili, i że (sposoby zniszczenia tych 
gąsiennic są następujące. 

1) Dobre i rychłe oboranie pól z każdorazowem 
sawałcowaniem skiby. 

2) Bardzo pózne zasianie, połączone z wałko- 
waniem zasiewów i wywłoczeniem wparu dniach. 

8) Ztratowanie przez owce czyni ten sam sku- 
tek co wywłoczenie. 

4) Szanowanie istniejących miedz takowych, 

5) Głębokie wyoranie miedz. 

6) Usunięcie pół (*) przy ornych polach odło- 
giem stojących, przez wycięcie 1 do 2 cali szerokićj 
miedzy w czasie zasiania tych pól. 

Oprócz tych srodków prezerwatywnych byłoby 
jeszcze odpowiedniem: 

A) Na pole temi gąsienicami zanieczyszczone 
kapłony i koguty wysyłać. 

B) Tę gąsienicę w nocy, przy świetle latarń 
zbierać. 

C) Zarazem byłoby pożądanem kruki pielę- 
gnować, 

Przez gąsienice zniszczone pola powinne dopiero 
późno być uprawiane gdyż można by się obawiać 
iż zasiewy i potem przez nie zniszczone zostaną.* 

Cenzura warszawska.—,„Kurjer warszawski“ 
donosi o przysłaniu z Monachium na wystawę 
obrazku p. Józefa Brandta, przedstawiającego „sce- 
nę wyjętą z historji szlacheckićj wielkiego wieszcza 
Adama. Wśród letnićj parnój nocy, kilkunastu kon- 
nych czwałuje przez pola ku siołu, którego do- 
mostwa rysują się mglisto z daleka“ it. d. Z tego 
ustępu niech się czytelnicy nasi przekonają, jak 
warszawska cenzura jest srogą a nierozsądną, gdy 
pod taki płaszczyk piszący musi kryć się, aby 
powiedzićć, że jest to scena z p. Tadeusza Mic- 
kiewicza: „Hajże na Soplicę.* Zapewne szanowna 
cenzura lęka się, ażeby czytelnicy wyczytawszy 
w „Kurjerze* Mickiewicza i „Pana Tadeusza“, nie 
zrobili powstania. 


« Stowarzyszenie konsumcyjne w War- 
szawie. — Jak w Warszawie każda myśl poży- 
teczna znajduje poparcie, dowodzi tego nowo za- 
prowadzone „Towarzystwo Merkurego* (konsum. 
cyjne), do którego w pierwszych dniach przystąpiło 
900 osób z kapitałem 7,662 rsr. (12,830 złr.) 

Lojalne usposobienie. Podajemy tu aneg- 
dotkę wyjętą z „Illustrirte Welt“ niebiorąc jednak 
odpówiedzialności za jéj prawdziwość, 

Otóż piszą, że gdy kanclerz państwa br. Beust 
podróżował po Węgrzech, za przybyciem do pe- 
wnćj wioski zostął powitanym przez deputacją mie- 
szkańców, 

Wybrańcy nie tęgo umieli po niemiecku, zdołali 
jednak kanclerzowi wyrazić w imieniu wsi radość 
z przybycia tak dostojnego męża, 


(*) Zapewne schowanie do czegoś. 


» „w. Ilemis. 


KRAJ z Czwartku 18 Marca 1869. 


— No jakże moi panowie — zapytał kanclerz — 
czy jesteście teraz zadowoleni ? 

— Jak najbardzićj -— odrzekli deputowani. 

— A jakież u was usposobienie względem rządu? 

— Jak najlepsze — odrzekł jeden z wieśniaków 
— wójt tylko i jeden z ławników są jeszcze za- 
ciętemi szwarcgelberami, lecz my już sobie z nimi 
poradzimy, reszta zaś mieszkańców jest przewybor- 
nia usposobiona. 


HOTEL NARODOWY duia 17 marca przyjechali: 
Emil Bozowski kupiec z Alwernji, Ks, Feliks Wo. 
dziński proboszcz z Radomyśla. Tadeusz Ligęza wł. 
dóbr z Tymowa. Wacław Meisner wł. dóbr 4 Wie- 
ruszyc. Józef Wenecki urzędnik z Poręby. Stanisław 
Piasecki rządca dóbr Grubki, Antoni Wilkoszewski 
wł. dóbr Toporzyska. Emilja Siedlecka obywatelka 
z Mierzwia E 

HOTEL POLLERA przyjechali: Leonard Stawski 
ob. z Galicji. Wilhelm Kiki kupiec z Prus, Antoni 
Broniewski ob, z Górska. Maurycy Szymanowski ob. 
z Słociny. Ignacy Schwarz kupiec a Wiednia. Jó- 
zefa Janicka z Poręby. Adam Geisler adwokat z Rze. 
szowa. Bernad Somer i Józef Lasch kupiec z Pragi, 
Adam Walewski akademik z Kalisza. Leon Łobo- 
dziński z Proszowice. Rudolf Neuman wł. dóbr z Słoń- 
ska. Łukasz Dobrzański wł. dóbr z Galicji, M. Riss 
kupiec z Prus. Józef Rydel obywatel z Galicji. Se- 
weryn Piasecki z gaj ken Marceli Sobolewski wł. 
dóbr z Galicji. B. Śehal i A. Schlesinger kupcy 
z Prus, Szymon Gretcer kupiec z Strelitz, Gustaw 
Petsch kupiec z Lipska. Józefat Kałuski wł, dóbr 
z Zegartowic. Teofil Bocheński z Królestwa. Wil. 
helm Zawadzki wł, dóbr z Iwanowice. B. Tiapal 
inżynier z Pragi. S. Skrański kupiec p Mórawy, 
o 


Sprawy sądowe. 
Kraków, 13 marca 1869. Kolegjum pięciu 
sędziów, przewodniczy radca krajowy 
Jaworski, podprokurutor Damasiewicz, 
obrońca: Dr. Kański. 


Zabójstwo i kradzież. Mieszkańcy Spyt- 
kowie znani są wszerz i wzdłuż, jako ludek, 
dla którego cudze mienie, bezpieczeństwo pu- 
bliczne, i tym podobne drobnostki graniazące 
bezpośrednio z kodeksem karnym, stanowią 
kwestję nadzwyczaj zawiłą. Z tego powodu 
Spytkowiczanie w nieustannćj zostają rozterce 
z organami postawionymi na straży zdrowia 
i dobra publicznego, a domy poprawy nie 
mały stanowią przyczynek do biografji miesz- 
kańców Spytkowice. Dziś znowu fatalna gwiaz- 
da sprowadza przed kratki sądowe dwóch 
Spytkowiczanów, z których pierwszego, Józefa 
Ciptę, oskarża c. k. Prokuratorja o zbrodnię 
zabójstwa i kradzieży, drugiego zaś Jana Mo- 
stowika o kradzież dokonaną solidarnie z pierw- 
szym obwinionym. `; 

Najprzód przychodzi sprawa o zabójstwo, 

Dnia 26 grudnia 1867 r. późno wieczorem 
udał się Józef Cipta już dobrze podochocony 
do karczmy, zkąd powracając, zeszedł się z 
Janem Krzystkiem i Modestem Burzyńskim. 
Snać musiał doświadczyć już Krzystek, jak 
niebezpiecznie jes; spotkać się oko w oko z 
podpitym Ciptą, gdyż zaledwie go zoczył, po- 
czął uciekać, wołając przytem na Burzyńskiego, 
aby zrobił to samo. Za uciekającymi puścił 
się Cipta, a dopadłszy Krzystka, uderzył go 
kijem w głowę tak silnie, że tenże zachwiał 
się i bez życia upadł na ziemię, Uprzątnąw= 
szy się w ten sposób z jednym, począł ścigać 
Burzyńskiego, dogonił go, a zadawszy mu silny 
raz po nogach, chciał powtórzyć uderzenie, 
Burzyński jednak na skręcie, dzięki wysileniom 
rozpaczającym, zdołał uniknać napaści, a do- 
padłszy szcześliwie do domu sołtysa, u któ- 
rego Krzystek wraz z żoną mieszkał komor- 
nem, zawiadomił tak Krzystkowę jak i sołty- 
sów o tém co zaszło, nadmieniając, że kumotra 
Cipta zabił na piękne. 

Na wieść taką, wszyscy wybiegli z chaty 
chcąc pospieszyć na miejsce smutnego wy- 
padku; w tém pierwsza Burzyńska tuż koło 
domu napotkała Ciptę z kijem w jednćj a pisto- 
letem w drugiej ręce, odgrażającego się przy- 
tem, że pierwszego kto do niego przystąpi 
na miejscu zastrzeli, Groźba ta zdawała się 
skutkować na chwilę; wkrótce jednak ktoś 
z odważniejszych przyskoczył do niego, po- 
walił na ziemię, a tak pokonanego rozbrojono, 
i po wymierzeniu doraźnćj egzekucji, puszczono. 

Przyniesiony do domu Krzystek na drugi 
dzień w skutek rany zadanćj w głowę, życie 
zakończył. Obok rany spostrzeżono na całóm 
ciele zabitego, cięcia narzędziem ostrem, pra- 
wdopodobnie nożykiem zadane, te ostatnie 
jednak uszkodzenia, lekarze uznali za lekkie, 
a tóm samóm jako takie, w skutek których 
śmierć nastąpićby nie mogła. j 

Gdy nazajutrz po tym wypadku chciano 
Ciptę uwięzić, ze zdumieniem przekcnano się. 
że tenże także rannym jest w bok, a to ran- 
nym ciężko, tak więc zaaresztowanie Cipty, 
odłożyć musiano do zupełnego wyleczenia. 

Oskarżony naturalnie, w dzisiejszćj końco- 
wćj rozprawie, stara się na całe zajście rzu- 
cić światło dla siebie korzystne i przedsta- 
wiając się jako ofiara zemsty i przewrotności 
sąsiadów usiłujących wszelkiemi sposoby ob- 
winionego wtrącić w nieszczęście, Nie on, 
broń Boże, był stroną zaczepną, owszem 
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Krzystek i Burzyński zaatakowali go, i zmusili 
tym sposobem do obrony w którćj „leciuch- 
no* Krzystka uderzył po głowie; śmieszną 
rzeczą jest twierdzić i wierzyć zeznaniom Bu- 
rzyńskiego, jakoby obwintony ścigał go, i w 
téj gonitwie zapędził się za Świadkiem aż pod 
dom sołtysa. Rzecz miała się inaczej, oskar- 
żony zraniony przez Burzyńskiego wracał jak 
najspokojnićj do swego mieszkania niosąc w 
ręku trofea zwycięzkie t. j. pistolet i kij o- 
debrany Krzystkowi, w tém napadnięto na 
niego i niemiłosiernie go bito. Zawlokłszy się 
do domu, nikomu nie wspomniał o zranieniu ; 
stało się to jednak dla tego, że był tak osła- 
bionym, iż słowa z siebie nie mógł wydobyć. 

Przewodniczący wspomina, że według ze- 
znań świadków, Krzystek i Burzyński wydała- 
jąc się z domu nie mieli przy sobie ani pi- 
stoletu ani kijów, a że oskarżony był niezwy- 
kłym amatorem palnćj broni, i na wszystkich, 
chrzeinach i tym podobnych uroczystościach 
nie zabrakło nigdy salw wiwatowych, impro- 
wizowanych zwyczajnie przez Ciptę; że kij 
odebrany oskarżonemu był jego własnością; 
a droga prowadząca obok chałupy sołtysa; nie 
wiodła wcale do domu Cipty, ale biegła w 
kierunku przeciwnym tegoż mieszkania. 

Uwagi te przechodzą mimo uszu obwinie- 
nego, który uporczywie zapiera się zarzuco - 
nćj mu zbrodni. 

Nie można dociec żadnym sposobem, kto 
oskarżonego w bok ranił, Śledztwo wykazało, 
że Burzyński tego nie zrobił, a wszystko 
przemawia zatem, że Cipta przyszedłszy do 
domu, i wziąwszy pod głębszą rozwagę czyn 
popełniony na Krzystku, sam zadał sobie ra- 
nę, chcąc tym sposobem przekonać niejako, 
że stając li w obronie własnćj, ugodził Krzystka. 

Na tem ukończono dochodzenie co się ty- 
czy zabójstwa. 


ON auau 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ogólne zgromadzenie 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
dnia 4 marca r. b. 


IV. W jakim kierunku należałoby zaprowadzać 
ulepszenia w uprawie lnu, aby zapewnić najwięk 
sze korzyści producentom ? 

Dwie są główne przyczyny trudućj dotąd kon- 
kurencji lnu naszego z zagranicznym: 

a) roślina naszćj produkcji jest niska i nędz- 
na — 1 

b) włókno tak źle przyrządzone; że do delika- 
tniejszych wyrobów użyć się nie da. 

Usunąć pierwszą wadę lnu naszego, można za 
pomocą lepszćj uprawy i troskliwości w wyborze 
nasienia. 

Len uda się na każdym prawie gruncie, aby 
tylko ten był należycie spulchniony i głęboki. Naj- 
lepićj udaje się na gliniasto-piaskowćj glebie. 

Przy uprawie lnu trzeba sobie jasno wytknąć 
cel jéj —a mianowicie: czy chcemy produkować 
ziarno? czy włókno? W pierwszym razie należy 
czekać dokładnego dojrzenia ziarna ale wówczas 
włókno będzie nieco gorsze. W drugim razie, 
chcąc otrzymać wyborne włókno, należy len zbie- 
rać przed dojrzeniem ziarna. 

Nasienie bezwątpienia najlepsze jest z Rygi, 
zkąd należy je sprowadzać przynajmnićj co dwa 
lata. Drugą wadę, dotyczącą przyrządzenia włók- 
na, usunąć także można przez właściwy wybór 
metody oddzielania części włóknistych. 

Cztery są główne sposoby postępowania z lnem 
zebranym z pola: 

1) wystawienie go na wpływ rosy; jest to spo- 
sób najgorszy, bo nie oddziela czysto włókna i to 
będzie słabe w przerabianiu fabrycznóm; 

2) moczenie w zimnćj wodzie, używane po- 
wszechnie w Belgii i nadbaltyckich okolicach ; 

3) moczenie w ciepłéj wodzie, używane w Szląs- 
ku; jest to sposób dobry lecz kosztowny ; 

4) moczenie podług systemu Lefebura, które jest 
niezaprzeczenie najlepsze, ale dotąd jest tajemnicą 
wynalazcy, który znacznych żąda sum za odkrycie 
jéj. System ten polega na krótkićm bo 6-godzin- 
ném moczeniu lnu w ciepłćj wodzie, pod dachem, 
z dodaniem pewnych alkalicznych substancji, które 
właśnie są tajemnicą Lefebura. 

Nim ona będzie kupioną i ogłoszoną, zaleca 
komisją użycie 2-go sposobu, jako najwłaściwszego 
w naszych stosunkach. 

Y. Jakie byłyby środki do zaprowadzania powyż- 
szych ulepszeń w uprawie i przyrządzaniu lnu 
w Galicji? 

Komisja podała już do komitetu tow. wnioski 
o subwencję pieniężną, prócz tego, uważa za nij- 
ważniejszy środek podniesienia i ulepszenia pro- 
dukcji Inu, aby: 

wielkie posiadłości ziemskie zajęły się tą upra- 
W4, i aby potworzyły się spółki, mające na celu 
podział pracy w rzeczonćj produkcji, 

Mianowicie; aby w każdćj okolicy jedni gospo- 
darze produkowali tylko len, a inni zajmowali się 
przyrządzaniem onego. 

Jest to rzecz nader ważna, bo nie wszystkie 
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okolice mają dosyé robotników do przyrządzania 
lnu potrzebnych, i nie każdy też ziemianin może 
się zająć moczeniem í międleniem lnu, podczas 
gdy produkcję jego niemal wszędzie zaprowadzić- 
by można. Taki podział pracy oddawna już za- 
prowadzono w krajach mających rozległą uprawę 
Inu. 

Z kolei przechodzi referent do części przemysło- 
wej swojego sprawozdania, 

Podnosi jasno ważność przemysłu dla krajów 
rolniczych i słusznie twierdzi, że nie podźwigną 
nas z upadku autonomiczne instytucje, jeżeli nie 
będziemy się stąrali wyrwać się z pod przewagi 
obcych przemysłowców przez zakładanie fabryk 
w kraju. 

Galicja prawie żadnego przemysłu nie ma, i dla 
tego to tak słabo wnićj się rozwija produkcja rol- 
niczą. Statystyka uczy nas, że daleko mnićj pro- 
dukujemy wszelkiego zboża niżbyśmy mogli i po- 
winni. Jedynie tylko ziemniaków więcćj u nas sa- 
dzą niż w Czechach, a innych płodów rolnych mnićj 
mamy niż inne prowincje, 

Niektórzy mówią, że żadna fabryka u nas się nie 
utrzyma, gdyż ludności mało i nawet dla rolnictwa 
rąk nie dostaje, 

Prawda, że w ogóle nie bardzo nasz kraj ludny 
ależ mamy okolice, mianowicie w podgórzu kar- 
packiem, gdzie więcćj jest stosankowo ludności, niż 
w osławionćj z przeludnienia Belgji. 

Zresztą na brak robotnika skarżą się i w innych 
krajach rolnicy, a mimoto fabryki się tam mnożą 
coraz bardzićj i rąk mają dosyć. Botóż najczęścićj 
rolnictwu brakuje robotników w skutek lenistwa i 
ciemnoty ludu, nie zaś z braku onego. 

Jeżeli nie ma dla ludności wiejskićj innego boź- 
ca do pracy, jeno głód, a potrzeby jéj są tak małe, 
że tylko część pracy swojćj poświęcić musi aby 
je zaspokoić, wówczas czujemy brak robotników, 
Fabryki jednak nie są tego przyczyną, ani tóż nie 
potrzebują się go obawiać, 

Vajlepszy mamy przykład na sąsiednćj Kongre- 
sówce gdzie jest 50 cukrowni i innych fabryk, za- 
trudniających około 70,006 ludzi, A przecież ta 
część Polski nie ma większćj ludności jak Galicja, 

Inni twierdzą, że w kraju, gdzie przemysłu niema 
Żaden nowopowstający zakład nie utrzyma się. 
I właśnie za przykład stawiają Galicję, gdzie już 
wiele fabryk upadło. Na to odpowiedzieć możemy, 
Że przeszkody i trudności z wytrwałością zwalczać 
należy, a niezawodnie dojdzie się do celu. Przyznać 
trzeba, że dużo trudności rozwój przemysłu napo- 
tyka u nas, ale to bynajmnićj nie powinno nas zra- 
żać, lecz owszem zachęcać do walki z niemi, po 
którćj prawie zawsze zwycięztwo nastąpi. 

Co do korzyści materjalnych z zaprowadzenia 
przędzalni, zdaje się komisji, że niepotrzebuje śzu- 
kać ich i zestawiać, bo każdy przyzna, że gdzie 
już teraz tak rozwinięta produkcja, jak u nas, 
i gdzie odbyt do obcych fabryk tak łatwy, tam bez 
wątpienia opłacić się muszą przędzalnie, któreby 
surowy materjał przerabiały na miejscu, i dopiero 
produkt fabryczny exportowały za granice krajn. 

Na podstawie tedy wszystkich wyżćj skreślonych 
uwag, komisja przedstawia zgromadzeniu potrzebę: 

a) Zajęcia się uprawą Inu przez większych wła- 
ścicieli; 

b) utworzenia spółek mających na celu podział 
pracy, tak, aby jedni produkowali tylko surowy 
len, a inni przerabiali go na włókno; 

c) założenia przędzalni w Galicji, a mianowicie 
w takich okolicach, gdzie tkactwo najwięcćj roz- 
powszechnione. , (C. d. n.) 


Wiadomości telegraficzne. 


Berlin 16 marca. Benedetti zaprzecza 
jak najuroczyścićj wszystkim dziennikar- 
skim pogłoskom co do wojennych przy- 
gotowań, jakie miały być we Francji czy- 
nione. Z Florenji donoszą, że w kołach 
dyplomatycznych twierdzą, iż zaprzecza- 
nie pogłosek o układach w celu zawarcia 
anti-pruskiego przymierza, jest całkiem 
uzasadnione; co do układów zaś, aby Wło- 
chy na przypadek wojny zachowały jak 
najściślejszą neutralność, tym nigdy nie 
zaprzeczano, ponieważ zgodne są z prawdą. 

Hamburg 16 marca. Telegram prywat- 
ny z Paryża do Hamburskich wiadomości 
potwierdza, że Anglja ofiarowała swoje 
pośrednictwo w sprawie belgijskich kolei 
żelaznych. 

Hamburg 15 marca. Urzędowa berliń- 
ska korespondencja do Hamburskich wia- 
domości donosi: Thiers wyraził się, że nie 
uważa wojennych zawikłań w Europie ża- 
dną miarą za tak prawdopodobne, jak je 
alarmiści uważają, Inna urzędowa kores- 
pondencja do Bórsenkalle wyraża również 
najpewniejsze nadzieje pokoju i karci su- 
rowo alarmujące wiadomości, rozpowszech- 
niane w celu wyzyskania giełdy wiedeń- 
skićj i innych. 

Madryt 15 marca. /mparcial powiada, 
że kryzys ministerjalna przeszła i wszel- 
ka myśl zmian gabinetowych zostałą za- 
niechaną. 


s 


Ceny zboża. 


Kraków. 


Pszenica czer. korzec 


Do Czerniowiec ze 


$ 
Przegląd poiityczny. 1 

Zapewne jeszcze dzisiaj przed zamknię- — 
ciem naszego dziennika otrzymamy te- 
legrafem wiadomość o losie, jaki spotkał 
wniosek mniejszości co do $ 8 ustawy o 
obronie krajowój, za którym miała także 
głosować delegacja polska. Wniosek ten 
brzmi jak następuje: „MJ 

„Terytorjum krajów reprezentowanych 
w radzie państwa podzielonóm zostanie na 
ośm okręgów obrony wojskowój, a mia- 
nowicie: 1) Galicja z Bukowiną. 2) Cze- 
chy. 3) Morawja i Szląsk. 4) Wyższa i J 
niższa Austrja z Salzburgiem. 5) Tyroli + 
Vorarlberg. 6) Styrja i Karyntja. 7) Kraina, 
Gorycja, lstrja i Trjest. 8) Dalmacja. 
W każdym okręgu będzie kilka bataljo- 
nowych obwodów obrony krajowój.* 3 

Delegacja polska ma nadto żądać ko- 
mendy w języku krajowym dla każdego - 
z powyższych okręgów.. "rt" AMA 

Jeżeli wniosek popierany przez rząd — 
przejdzie , większość za nim będzie w każ- 
dym razie nieznaczna, ma jednak za so- 
bą pewne prawdopodobieństwo i wypadek _ 
przeciwny, przejście bowiem delegacji pol- 
skićj na stronę opozycji znakomicie po- - 
większyło jéj siły. l 

Jeden z korespondentów londyńskich te- 
legrafuje do /nd. belge, że w kołach po- 
litycznych w Londynie krążyła wieść, iż 
królowa Wiktorja napisała list własnoręcz- 
ny do Napoleona II. w przedmiocie sporu 
francuzko-belgijskiego. a 

Na giełdzie paryzkićj mówią znów wie- 
le o nowćj pożyczce moskiewskićj. 

Według Timesa dzisiejszy poseł związ- 
ku północnego w Konstantynopolu, hr. 
Brassier de St. Simon ma być następcą 
hr. Usedoma. 

Petersburskie wiedomosti z powodu roz- 
głoszonćj przez wszystkie dzienniki po- —_ 
głoski, jakoby Hercen żądał amnestji rzą- 
du moskiewskiego, objaśniają, że to nie 
były redaktor Kołokoła, ale syn jego, pro- 
fesor fizjologii na uniwersytecie fiorenc- 
kim, prosił o pozwolenie przybycia do 
carstwa na czas krótki w celu uregulo- 
wania interesów majątkowych swego ojca. 

W tćj chwili odbieramy umieszczoną 
poniżćj depeszę biura korespondencyjnego, 
donoszącą, że wniosek mniejszości w spra- < 
wie $. 8 ustawy o obronie krajowój 
większością 81 przeciw 59 głosom od- 
rzucony zóstał. 


Ostatnie telegramy „Kraju.“ 


Wiedeń 17 marca. Na wczorajszćm 
posiedzeniu rady państwa przy specjal- 
nych rozprawach nad ustawą o obronie 
krajowćj, wniosek mniejszości 81 prze- 
ciw 59 głosami odrzuconym został, a 
wniosek wydziału, że jeneralne komen- 
dy armji mieć będą dowództwo obrony 
krajowćj, został przyjętym. 

Fiume 17 marca. Cesarz robił wy- 
cieczkę do Zengg, zkąd powrócił wie- 
czorem. O północy nastąpi wyjazd do 
Pola. Węgierscy ministrowie odjeżdżają 
jutro do Budy. EE 

Konstantynopol 16 marca; Ran- 
ghabe ma być mianowany posłem grec- 
kim tutaj. 

Mówią, że po przybyciu seraskiera 
Husseina paszy, Porta przystąpi do or- b 

nizowania landweru złożonego z tur- | 
ków i chrześcjan, z arsenałami po pro- 

jach. A 

Paryż 17 marca, Constitutionnel do- 
nosi, że pomiędzy Francją i Belgją w 
sprawie kolei żelaznój doszło do porozu- 
mienia czyniącego zadość wszystkim in- 
teresom. £ 

Na placu Sorbonny miała miejsce eks- 
plozja w fabryce chemicznćj. Siedmiu za- 
bitych. ord 
Peszt 17 marca. Dotąd wybrano 43 
deakistów, 14 z umiarkowanój i 6 ze | 
skrajnćj lewicy. Stronnictwo Deaka wpo- 
równaniu z r. 1865 zyskało 3 głosy. _, 

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu | 
o godzinie 1/4. — 5%, Renta papierowa -~ 
——. — 5%, Renta za maj i list. 62.75— 
5% Renta wsrebrze 70.40, — Losy zr. 1860 J 
104.90. — Akcje Banku 130. —— 17 
Akcje kredyt. 298.40. — Londyn 124.30. — 
Srebro 121.75. — Dukaty 5.84Y,. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
de 5 odchodzą: UB 
Z Krakowa do Wiednia ia :g4 
dzinie 7 min, 10 rano; "9 wia GRAŃ 
a arasa wy i Wrocławia o godz. 8&8 
»— do Lwowa o g. 10 min. 30 rano; 
c Wieliczki 11 ran. 
8 m, 30 wiscaży owa o g. 7 m, 15 rano Ę i 
ranicy do Szczakowy og. 11 m. 27 przeą = 
południem; 2 m. 5 po A 34 
KA Szczakowy do Krakowa o g. 2m, 51 po poł. 
Ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 10 rano; 
5 min, 20 wieczór, — do Czerniowiec o 
g- 10 rano; 10 wieczór. 
Z Przemyśla do Krakowa o g. 9 rano, 
Z Wieliczki do Krakowa o g.5 m, 40 wieczór, 
Z Mysłowie do Krakowa o g. 1 po południu, 
Z Czerniowiec do Lwowa o g, 6 m, 25 rano; 
6 m. 30 wieczór. > k 


Przychodzą: 
Do Krakowa z Wiednia o g 9 
7 m. 45 wieczór, — z Wrę p 2, 


vg 


Mysłowic i Szczakowy ° 
wieczór, — ze Lwowa 
i „pr ykehe A rano, — z Wieliczki og. 
Do Przemyśla z Krakow + 
Do Lwowa z Krakowa or fa e a s 
m. 86 wieczór, — z Czerniowiec o g.5 
rano; 5 wieczór, 


Do ad, phm z Krakowa o g. 5 m. 17 rano; 7 ` 
Lwowa o g. 8 rano; pa, 
14 wieczór, s r9 i 


7 8-4 KRAJ z Czwartku 18 Marca 1869. 


FABRYKA TAPETÓW 


Gustawa Hitzschold w Dreznie 


poszukuje 


zdolnego ajenta 


za odpowiednim procentem. 


Na listowne zgłoszenia adresowane 
do tójże fabryki, dokładne objaśnienia u- 
dzielane będą. (68) 


SWRZBCZA. 


Nakładem księgarni F. HH, Richtera we Lwowie, wychodzi 
już rok drugi pod powyższym tytułem pismo illustrowane dla rodzin 
, polskich. 
Główniejsze działy S" NC WER 77 ET EC NEM W7 stanowią: Zajmująco 
| powieści oryginalne i tłumaczone; dramata; poezje; rzeczy historyczne, ojczyste i obce; 
Życiorysy sławnych osobistości; ciekawe opisy podróży; rzeczy tyczące się krajów i ludów, 
| a szczególnićj ziem polskich; wiadomości przyrodnicze it.d., a wszystko ozdobione obficie 
> pięknemi drzeworytami, 

„Strzecha“ wychodzi w zeszytach czterotygodniowych 

(zatem 13 zeszytów rocznie) objętości 4 = 5 arkuszy w formie dużój ćwiartki i w pięknćj 
4 okładce. 

Oprócz tego dodaje się bezpłatnie do każdego rocznika piękną rycinę jako premię. — 

' Przeznaczona do drugiego rocznika premia, przepyszna rycina litografowana, przedstawiająca 


utwór ś. p. Artura Grottgera pod tytułem „Wojna,“ jest do widzenia we wszystkich 
księgarniach. 


KRtoby z panów Adwokatów, 
Notarjuszów lub innych Urzędników pu- 
blicznych, tu lub na prowincji zamieszka- 
łych życzył sobie stale zatrudnić szybko 
i dobrze piszącego, a moralnie prowadzą- 
cego się 


KOPISTĘ 


raczy nadesłać swój adres do administracji 
naszego dziennika. ae) 


i 1. lipca. 


łem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów. 


dodatku. 


pożyczki. 


Cena jednego zeszytu : 60 cent. albo 12 sr. gr. 
Przedpłaty składać nis potrzeba, tylko płaci się za każdy zeszyt przy odbieraniu. 
l Premia dołączoną będzie do ostatniego zeszytu rocznika; można jednak za złożeniem 
| ceny całego roeznika otrzymać ją zaraz z pierwszym zeszytem, 


Kompletne egzemplarze I. rocznika „Strzechy,* zawierającego powieści J. Bolesławity, 
Jana Zachariasiewicza, Władysława Łozińskiego, Pauliny z L. Wilkońskićj, Paulina Stachur- 
skiego, poezje Lenartowicza, W. Pola, Kornela Ujejskiego, Fr. Waligórskiego, Jak. Zakrzew- 
skiego i inne; tudzież artykuły historyczne, etnograficzne i t. p. Ksawerego Godebskiego, 
J. Gordona, L. Tatomira i inne, są do nabycia u nakłądcy zbroszurowane po złr 7 cent. 80, 
w pięknych okładkach oprawne po złr. 8 cent. 80. 67(1-3). 


DOI KOMISOW 


St. Zawadzkiego w Krakowie, 
ulica Wiślna pod L. 174(269) 


donosi, iż w połączeniu z interesami komisowemi, rozszerzył czynność swoją na 
spedycją i od dnia 1 marca b. r. pod tąż samą firmą prowadzi 


dom komisowy i spedycyjny. saaye 


Co do spedycji, to przyjmuje bez wyjątku wszelkie towary i produkta do dal- 
szego transportowania w którykolwiek kierunek, załatwia zapakowania takowych, 
tudzież podejmuje opłaty towarów na komorach. — Co do komisów, to ofiaruje 
swoje usługi do załatwienia kupna lub sprowadzania jakichkolwiek towarów i przed- 
miotów; przyjmuje także wszelkie towary bez wyjątku w komis do sprzedaży, 
wyrabia paszporta i inne dokumenta i przesyła do legalizowania takowe. 


| WYBORNA KAWA mocca. || ABASZOM 
jarzynnych, pastewnych, 


| Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen) 
leśnych, traw 1 kwiatów 


w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują- 
cych po 10 funtów wagi wiedeńskićj 
zawsze świeżych 
dostać można w handlu 


Józefa Jahna 


10 fl. 30 et. za paczkę (seronę) 
w krakowie. 56-01. 


akcyjnych. s 
Powyższe obligacje sprzedaje i nabywa kantor. 


półasamitów, pluszów i aksamitek 4 
w różnych kolorach, it. p. 


W. EAINOWICZ | 


w Krąkowie, 

Ulica Szpitalna Nr. 378 obok Małego Rynku, 
poleca Szanownój Publiczności i PP. Przedsiębiorcom 
zamiejscowym 
swój 


NE A © DEL 
TOWARÓW BŁAWATNYCH, 


oraz 


WIELKI SKŁAD 
NMERBATY 


Wp prawdziwej chińskiej 
ze zbioru ostatniego. 


Zaopatrzony w wszelkiego rodzaju towary jebwabne, 
wełniane i Iniane, w dryle saskie, w wszelkie wyroby 
włóczkowe i bawełniane 
sprowadzane wprost z pierwszych fabryk reno- 
mowanych tak austrjackich jako i zagranicznych, 
zaś w herbatę 
wprost ze składów Kjachtyńskich, jest przeto w możności 
sprzedawania po cenach najumkiarowańszych. 


IMĘ” Zamówienia załatwia odwrotną pocztą. "3B 


haftowane Kołnierzyki i Mankiety it. p. 


w Wiedniu, Graben, Nr 20 w zachodnio- 
indyjskim magazynie kawy, 
gdzie również znajduje się wielki zapas 
najlepszćj kawy 
po cenach od %%, 60, 70, 75, S© cent. do 
4 A. 40 cent za 1 funt wagi wiedeńskićj. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatnićj stacji kolei 
Żelaznćj lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową. 
Tamże znajduje się również wielki zapas 
KMN NE WE ZA R 
z ostatniego zbioru, w rozmaitych gatunkach; 
Congou, Souchong, kajser Melange i t,d. 
po cenach od %, 8, 4, 5, © do 10 A. za f7. w. w. 
Prawdziwy Jamajca Rum po 4 A. do 
8. 56 cent. za butelkę — oraz najlepszy 
Cognac, Arak, Essencja punczowa i 
wprost sprowadzane francuskie i hollender- 
skie likiery. „61(3-36)T. 


wz 


T RE 
Materye na kamizelki, Krawatki, Kołmierzyki, Mankiety 


Wstawki do koszul męzkich, Podszewki różnego rodzaju it. p. 


Fos 
Paletoty, Płaszcze i Kaftany damskie gotowe, Spodnice, Halki, 


Biuro Komissowe- Krakowskie 
A. Gąsiorowskiego 


hotel saski, ulica Sławkowska 


otrzymało świeższe Erfurdzkie nasiona pastewne na 
sprzedaż. Pługi, fortepian, magiel „Borosch'go* na- 
być można po zniżonćj cenie. 

PP. officjaliści życzący sobie objąć posady od 
św. Jana raczą franco nadsółać oryginalne świądec- 
twa z wyłuszczeniem warunków. 

Do handlu bławatnego i galanteryjnego potrzeba 
uzdolnionych subjektów i praktykantów.  40(3)T. 


Serwety kaźmirowe, Szale i chustki wełniane, Chusteczki 
batystowe i lniane, pończochy i skarpetki it. p. 


g I 54 
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Najbogatszy i od' wielu lat renomowany 


SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. HERZA“ 


„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes* 


posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych : 


Zaproszenie do przedpłaty 


WSPOMNIENIA BIOGRAFICZNA 


Złoty zegar, damski emal, z djament,. . .58 - 65 


” 
5 Ael A GB sę 40—48 
ING” w najlepszych gatunkach. -GmŻ EE „m kryszt, szkłem . , .50—60 M 
Na każdy poka zegarek udziela się 
0 


f 1 BK z podwójną kopertą 50 56 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej. Rómontoirs -........ 60, 70, BO, 90—100 7 


Genewskie zegarki kieszonkcwe. 


przez Męzkie zegarki: | A 5 z podw. kopertą 90, 100—110 „ 
Na A WNEGBN- A WEDA TWW TWW ZA. Srebr. cylinder z 4 rubinami........... 10--12 A. | ag~ prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
i - A „  sprężynką............ 12—13 , zegarkow znajdują się na składzie. 
z portretami fotografowanemi 5 z obwódką złotą i spręż...13—14 „ P R RED i 
g z 8ma rubinami ........ 15—17 , Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
przez Te +9 d ora s zZ aj no k a j > z podwójną kopertą ...*.13= 17 „ „. Za cenę 111. do 1, 50 ct.. 
CA z kryształowóm szkłem ..14—17 „ Budziki po 7 fi. M te 
w 2ch tomach. ” anker z 16 rubinami............ 16—19 „ Budziki same zapalające świecę 9 fl. _ r 
i ć będa z à A lepszy, z srebr. kopertami..20—23 , | Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 
W drodze prenumeraty kosztować będzie 3. złr. 50 cent. Wo z podwójną kopertą....... 18—23 , świecy 14 fi. 


s lepszy .24—28 
ang. anker z kryształowóm skle. 18—25 
anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany z boku. ...28—30 , 
Remontoirs, z podwójną kopertą. .35 -40 , 
Remontoirs z krzyształ, szkłem. ..30—36 „ 


Przy odbiorze Igo tomu składa się 2 złr. 50 ct. — otrzymując tom Ilgi 
dopłaca się 1 złr. n 
Dzieło to obejmie przeszło dwadzieścia charakterystycznych biograficznych wizerunków, È 


a mianowicie: Agenora hr, Gołuchowskiego, Dr. Józefa Dietla, Leszka Dunina hr. Borkow - 
skiego, J. I. Kraszewskiego, ks, Adama Sapiehy, Karola Szajnochy, generała Władysława 


brązowych 
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 A. 


Zamoyskiego, Juliusza Słowackiego, Władysława Wójciekiego, gen. Henryka Dembińskiego, anker armóe-remontoirs.,........ 38—45 iwieksz skłąd 
Aleksandra hr. Fredry, Franciszka * Wiesiołowskiego, gen. Józefa Dwernickiego, Franciszka Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub........ 30—38 3 di AW imć własnój fabryki 
Smolki, ks. Leona Sapiehy, Wacława Zalewskiego, Artura Grottgera, hr. Aleksandra Potoc- š 3 ze złotą kopertą.......,..37—40 , p z poea eA gwarancja: 
kiego, hr. Włodzimierza Dai yekiego. „n  anker z 16 rubinami............35—44 „ JĄ: 
Druk dzieła jest na ukończeniu, — Pierwszy tom zostanie rozesłany Szan. Prenumerato- w 3 lepszy z złotą obwódką....45—60 „ j| Raz na dzień naciągany. :........... 10, 11, 12 A. 
rom w kwietniu b.r. Drugi tom w połowie maja. Po wyjściu dzieła zostanie cena podwyższoną. p s z podwójną kopertą.,..... 55—58 „ | Co 8 dni....------ :16, 17, 18, 19, 20, do 22 A. 
aż: » » ze złotą obwódką 65. 70, z bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fi 
Wyjdzie 34(3)T. 80, 90, 100—120 „ $ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl. 
~ kł d k J . S$ h b C ik ki Damskie zegarki, Regulator miesięczny........,...... 8, 30, 32 fl. 
akMadem sięgarni eytartha I ZajKOWSKIEgO Srebr, eylinder z 4 i 8 rubinami ....... 13118., |24. opakowanie pondułowego egare ..-1 8%) 0- 
. mód n o.» O OA YA AE Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
we Lwowie rynek główny L 50. kę amaljowany (0 8 A ENGET, EA ” || akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na- 
zegar. damgki z złotą-obwódką....35—40 „ tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie- 
Prenumeralę przyjmują wszystkie księgarnie. kę» > ei wej 0 4% n» | niamy natychmiast 51(2-50)T. 
j A n z podw. kop. 8 rub..40—48 ń IMĘ Zegarki przyjmujemy również w zamian.-qqg 


20(18)T. 


» | Wielki wybór paryzkich zegarów |z9 


2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udział w 50'/, czystego zysku Zakładu. 

8. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnćj wartości nastąpi najdalćj w piętnastu latach drogą corocznego losowania. 

4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłacane będą bez wszelkich 
potrąceń także i we Wiedniu w e, k. uprz. Banku związkowym. (Vereinsbank.) 

5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walném zgromadzeniu Zakładu. 

6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutow, poręcza Zakład całym swym majątkiem 
łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogó- 


Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału 


nastręczają Listy zastawne e. k. uprzyw. galic. 


ZAKŁADU KREDYTOWEGO WŁOŚCIAŃSKIEGO. 


1. Listy te oprocentowuja się po 6.od sta rocznie, kupony odsetkowe niepodlegają opodatkowaniu i wypłacane będą co pół roku na dniu 1. stycznia 


7. Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, i tylko do połowy war- 
tości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętćj kwoty stałego podatku gruntowego z pominięciem 


8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo uzyskanem sądownie prawem 
zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego 

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmnićj dziesiąta część wszystkich udzielonych przez Zakład pożyczek, 
którą ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych. 

10. Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzielone przez Zakład 


Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12procentowemi odsetkami; daléj że właścicielom mniejszych posiadłości w Galicji i Buko- 
winie, którzy więcćj niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerpnięcia kapitałów nie są przystępne, i że z tćj przy- 
czyny przy tak znacznój potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obydwóch tych krajach koronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą 
spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznćj dywidendy. 

Listy zastawne c. k. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnienie kapitalistów, ile że takowe 
z jednój strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem ziemskim i solidarną poręką wielu tysięcy 
gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej strony podają one właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach 


J. H Kaufmann i Spółka, 


Ludwika pod 1. 4. 


ulica Karola 


Przyjaciela 


(głoszenie przedpłaty 


CAZET WIEJSKA 


wij „PRZEGLAD 


Domowego, 


które to pisma wychodzą na przemian co tydzień. 


Wydawnictwo tych pism objął obecnie Karol Widmann. 

Gazeta Wiejska zawiera krótkie artykuły wstępne o sprawach 
krajowych, zwięzły przegląd wypadków politycznych, dosłowną treść ważniej- 
szych ustaw krajowych, wiadomości handlowe, przemysłowe i gospodarskie, 


kronikę krajową i zagraniczną. 


Od 15go marca 1869 r. została jeszcze dodana osobna rubryka dla spraw 


rad powiatowych i gmin. 


Niemnićj tóż zawierać będą Gkazeta Wiejską, zarówno jak 


Przyjaciel Bomowy osobne 


rubryki dla spraw wszelkich stowarzy - 


szeń, szczególnie zaś: Towarzystwa wzajemnćj pomocy officjalistów prywa- 
tnych, przyjaciół oświaty ludowćj, wzajemnćj pomocy naukowćj , towarz. 
gospodarczych, stowarzyszeń przemysłowych, zaliczkowych, pożyczkowych 


Diit. p. z całój Polski, 


Przyjaciel Domowy 


stanowi niejako fejleton Gazety 


W/iejskićj i zawierać będzie jak dotąd: powieści, życiorysy, wspomnienia 
dziejowe, poezje, osobny dział poświęcony naukom przyrodniczym, zastósowanym 
do gospodarstwa wiejskiego i domowego, wiadomości hygieniczne i rozmaitości. 
Wszystkie te działy będą zaopatrywane licznemi rycinami. 

Nadto otrzymają szanowni prenumeratorowie premię litografowaną 


Prenumerata na obydwa pisma razem wynosi: 


63(2-3)T. 


rocznie 4 zł. 20 ct. — półrocznie 2 zł. 10 ct. — kwartalnie I zł. 10 ct. 


Za dopłatą 50 ct. otrzyma każden szan. prenumerujący na drugi kwartał 


wszystkie numera „Przyjaciela Domowego* wyszłe w I. kwartale. 


Rocznik „Przyjaciela Domowego“ za r. 1868 kosztuje A zł. 50 ct. w. a. 


Pieniądze prosimy nadsyłać do 
Administracji Gazety Wiejskiej 


w drukarni „Dziennika Lwowskiego.“ 


Główna wygrana 


250,000 mark 


na loterji urządzonćj i poręczonćj przez 


Wolne miasto Hamburg 
którćj najbliższe ciągnienie nastąpi już 
4go kwietnia 1869. 
22,400 losów wygranych i tyleż przegran 


Ogólna summa wygranych wynosi 
Trzy miljony 205,000 mark. 


Główne wygrane: 250,000 — 450000 — 
100,000 — 50,000 — 30,000 — 25,000 - 
,000 — 15, — 19000 — 10,000— 
5.000— 6,000 - 5000_ 4,000 — 3,000 
105 razy po Z000 — 156 razy po 1,000— 
206 eazy po 300, 300, 200 ctc. wyciągnione 
zostaną już w najbliższych miesiącach. 

Loterya ta daje najlepszą gwarancję i największą 
szansę dla biorących w niój udział. 

Cały los kosztuje 8,50 — pół losu 4,75 z}. w. a, 
Pieniądze przyjmujemy w banknotach austrjackich, 


Na żądanie przesyłamy natychmiast plany gratis. 


,|Po nastąpionóm ciągnieniu każdy biorący udział 


otrzyma urzędową listę wygranych. 

Mniejsze wygrane przesyłamy natychmiast — 
większe wypłacamy za pośrednictwem domów han- 
dlowych. 

Upraszamy o jak najspieszniejsze zgłoszenia pod 
naszym adresem. 36(6)T. 


S. Steindecker et Comp. 
Bank et Wechselgeschiift im Hamburg. 


Pensja chłopców w Poznaniu. 


Uczniowie, którzy uczęszczać mają do wyż- 
szych zakładów naukowych w Poznaniu, 
znajdą przy starannćj opiece i sumiennym 
dozorze, pomieszczenie w domu professora 
szkoły realnćj 

da Schmidta w Poznaniu . 
przy ulicy Świętomarcińskićj pod l. 75. 

_ Bliższych szczegółów udzieli administra- 
cja „Kraju* — jak również administracja 
„Dziennika Poznańskiego". 60(2-3). 


Ogłoszenia 


miejscowe. 


aaeeea AAA oo 


Do sprzedania 


kamienica pod Nrem 435 . 


przy ulicy mikołajskićj; tudzież kom- 
pletne urządzenie całego pierwszego 
piętra (sprzęty, meble i lustra różnego 
rozmiaru, fortepian „Streichera,* kasa 
„Wertheima* i t. d); również urzą- 
dzenie kancelarji adwokackićj. 

Bliższa wiadomość dla bezpośrednich 


kupicieli tamże na 1szém piętrze. 
64(2-3)T 


W drukarni Karola Budweisera. 


Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński -- Stanisław Czarnecki. — 


